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O głonM li przyjmują we Lwtwle
8 n r «  Admin i s t rac j i  . D z i e a a i k a  P o l i k i a g e ' ,  pisa 

Marjacki 1. 6 i 7 i Biaro  d z i en n i k ó w  Ludwika 
PI oh  na  ulica Karola Lndwika 1. 9.

We Wiednia: pp. Hsuaenstein & Vogler, (Otta Maaz), 
11 Dokes, R. Schalek, A. Oppelik’e Nach. Rndołl 
I lo n . i J. Danneberg; w Paryżu: C. Ada* 88 
rue de Varenne.

UfteszeaU. przyjmuje ii  za opłatą lO  centów od jedaef* 
wierna drobny* drozdem (petit).

Oanieaienia o ślubach, zaręczjnaen i inne prywatne 
ko*oniknty po kronice za jeden wieraz 5©  ct.

Prywatne koreapoudenęje 1 8  i nekrologia 8 0  centów e t 
wierna.

Drebna onoaaenu 1%  centa od wyrazu. Pemleizkaal* 
i (klepy po 1 ct. od wyrain.

Rekluiy w rubryce N idcclaic 30 ct. od wiersze- wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel 1 świąt o godzinie 8 . rano

Przedpłata wyaosl we Lwowie:
bacznie 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 1 zI. 

50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę da 
do*n dopłaca się 30 c t  miesięcznie.

I  przesyłka pocztową w państwie austrjackie*, rocznie 
34 zł. — półrocznie 12 zL — kwartalnie 6 zł. — 
mieaięcznie 2 zł

S przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 13 marek 50 fenigów — 
do Francji, Angłjf, Włoch i Szwajcart rocznie 80 
franków — kwartalnie 30 &«nkOw.

Binre  Redakcj i  .Dziennika PJnkk«nO*, plac Karjaoki 
liczba 6 i 7. Telefea Nr. 171.

R ę k e p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a e a .

U m er „DzIm nUm Pclcklefe" k taztą i 6 et.

! Czas odnowić przedpłatę !

„DZIENNIK POLSKI”
kosztuje

w© Lwowie: 
kwartalele zł. 4 '5 0 e t  
■leslęezsle zł. 1 5 0  ct

u& prowincji: 
kwartalulb zł. 6’— et. 
miesięcznie zł. 2 — et.

(Za przesyłkę do domn miesięcznie 20 ct.)
Prenum eratorow ie .D ziennika Polskiego* m ogą 

nadto prenum erow ać
po z n i ż o n e j  c e n i e

najlepsze pismo dla kobiet (w raz z krojem  i do­
datkiem  powieściowym)

^ B L U S Z C Z ”
po cenie:

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 1*50 et. 
miesięcznie zł —'50 et.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 2*40 ct. 
miesięcznie zł. —'80 ot.

List z Wiednia.
Wiedeń 28 sierpnia.

Zajścia w północnych Czechach budzą po­
wszechną uw agę, w wysokim stopniu też na nią 
zaslugnją. D m onstracje wszędzie odbyw ają się 
według jednrgo  szablonu: rozpoczynają się od 
.W a c h t am  Rhein*, a kończą na tłuczeniu szyb 
w starostw ie. Poważniejszemi były zaburzenia 
w Kraelicach, nie należy jednak  copraw da za­
pom inać, że tam  w dem onstracji udział wzięli 
także robotnicy. O dtąd sytuacja się zmieniła, a 
stronictw o socjalistyczne w odezwach upom ina 
robotników , by nie mięszali się do dem onstra- 
cyj, inscenow anych przez narodow ców  niemiec­
kich. Narodowcy dem onstrują więc na  w łasną 
rękę, a dzienniki ich stronnictw a czynią co m o­
gą, ż-by znaczenie tych dem om tracyj jeszcze 
przesadzić.

Dziwna to rzecz i śm ieszna: narodow cy
pro testu ją przeciwko paragrafow i czternastem u, 
a jednym  tchem zapow iadają dalizą obstrukcję, 
chociażby przy pom ocy zajść pozaparlam entar­
nych, to znaczy wzywają pomocy z ulicy, by 
przeszkodzić uchwałom  parlam entu i tej samej 
ulicy każą dem onstrować przeciwko rządom  bez- 
parlam entarnym . Ślepi chyba nie widzą, że taka 
podw ójna robota  nie może mieć innego celu, 
jak tylko rozkład państw a. Zycie parlam entarne 
przy zaostrzonych stosankacb, mianowicie tam , 
gdzie mniejszość jest stosunkow o liczną, a przy- 
f.em do niedaw na per nefas rządziła nad więk­
szością, przybiera dość czę3to form ę ostrej walki, 
k tóra  z izby obrad przenosi się na ulicę. I s t o ­
t ą  ż y c i a  p a r l a m e n t a r n e g o  j e s t  j e d n a k  
t a w s z e  w a l k a  o w i ę k s z o ś ć  r a c z e j ,  a n i ­
ż e l i  w a l k a  p r z e c i w  w i ę k s z o ś c i .  Każde 
stronictw o stara  się o pozyskanie zwolenników 
nasam przód pom"ędzy w yborcam i, a potem  po­
między w ybranym i. W  A ustrji dopiero wynale­
ziono now ą form ę życia parlam entarnego, to 
jest walkę mniejszości przeciwko większości, cho­

ciażby silą pięści, względnie niedopuszczanie tej 
większości do w ykonyw ania swych praw  i obo­
wiązków. To, co objawiło się w izbie poselskiej, 
przeniosło się obecnie na ulicę. W  jednej m iej­
scowości mniejszość dem onstruje przeciwko pa­
ragrafow i czternastem u, ażeby pod grozą an a r- 
chji zmusić większość do oddania rządów  m niej­
szości; w drugiej znów odbyw ają się walki na 
pięści i noże, k tóre zastąpić m ają konstytucyjną 
walkę o pozyskanie zwolenników. T u  i tam  w i­
dzimy ten  sam  objaw  i zam iast agitacji, szuka­
jącej w przeciwnym  obozie zwolenników, dwa 
zorganizowane obozy, bez wzajemnego oddzia­
ływ ania, gotowe każdej chwili uderzyć na siebie.

T rudno  łudzić się dziś jeszcze frazesam i, że 
w tej na rozkład państw a skierowanej walce 
udział bierze tylko garstka prusofilów, bo wi­
dzimy, że w północnych Czechach do walki uli­
cznej stają mieszczanie, radni miejscy itd ., sło­
wem wszelkie filary porządku społecznego. S p ra­
wa jednak przedstaw ia się zgoła inaczej, skoro 
zastanowimy się nad kwestją, kto te tłum y pod­
burza i w ogób kto i jakie do walki wydaje h a ­
sło. W  takim  razie dochodzi się do rezultatu  
iście zdumiewającego. Oto faktem  jest, że z ca­
łej prasy wiedeńskiej do dem onstracji popycha 
ludność jedna jedyna Ostdeutsche Rundschau 
pana W olfa, a inne dzienniki, jakkolwiek brak 
im odwagi, by ową politykę potępić, jednakże 
ani jednem  słowem walk tych nie pochw ala ą. 
Faktem  jest również, że ani jeden  z posłów 
opozycyjnych z poza frakcji S oh ó iere ra  nie ode­
zwał s ę jeszcze z podżeganiem ludności do a- 
w an tur ulicznych, przyczem faktem  jest niem niej, 
iż żaden z nich nie m iał, też odwagi potępienia 
tych aw antur.

Cóż więc wynika z tego? Oto jasnem  jest, 
że wszystkie stronnictw a niemieckiej opozycji, 
nie wykluczając stronnictw a chrześcjańsko-spo- 
leczn^go, stoją pod teroryzm em  garstki rady- 
kalno-narodow ej i działają wbrew  sw em u prze­
konaniu, tak dalece, że najlojalniejsi pod lan i au - 
strjaccy pod przym usem  udają na zew nątrz p ru - 
sofilów i w zawudy z nim i dem onstrują.

Początkowo uważały um iarkow ańsze frakcje 
opozycji Schónerera i W olfa za rodzaj w ilto - 
łaków, dobrych do straszeaia nimi rządu i więk­
szości. Panow ie Funke, Nitscha, K aiser itd. ani 
myśleli o jakiejś antiaustrjackiej robocie, to le ­
rowali jednak wybryki radykałów , pewni, że 
rząd się ich przestraszy, ale również pewni, że 
osiągnąwszy cel, pozbędą się z łatw ością tych 
niewygodnych przyjaciół. Ale wpływ i te roryzm  
radykałów , milczkiem przez inne p o p u h rn e  s tro n ­
nictwa tolerow any, robił tym czasem  z dnia na 
dzień postępy i um iarkow ani opozycjoniści z 
przestrachem  — jak  sądzę — widzą, że z środka 
robi się cel, a z narzędzia staje się kierująca 
ręka.

R ząd, który w dobrze zrozum ianym  inte­
resie konstytucyjnym  objaw iał szeroką wobec 
agitacji opozycyjnej tolerancję, w interesie p ań ­
stwowym  dziś ju t  na tej drodze dalej kroczyć 
nie powinien i nie może. Może jeszcze czas, ale 
w każdym  razie czas to już najwyższy. Rząd 
m a dziś jeden tylko obow iązek , a t o : z całą 
bezwzględnością wobac przewódców prusofilskiej 
agitacji postępując, uwolnić opozycję austrjacką

Ksiądz proboszcz Thirion.
(Z francuskiego).

Po południu 14 października 1870 roku 
mieszkańcy wioski H annem ont ujrzeli balon 
szybujący od zachodu, a więc z Paryża i za­
trzym ujący się w lasku, którego znaczna p rze­
strzeń była w spólną w łasnością gminy.

W ieśniacy pospieszyli też z pom ocą po­
dróżnym , aby w yrw ać ich z rąk  Prusaków , 
rozłożonych obozem w sąsiedztwie. W krótce 
spotkapo dwóch aeropautów . Wyskoczyli oni z 
balonu w chwili, gdy zbliżał się do ziemi i 
pytali o drogę, chcąc uniknąć nieprzyjaciół, 
których kaaka dojrzeli w śród drzew z góry. 
Chłopi zabrali podróżnych z sobą, dostarczyli 
im bluz, czapek i polecili im  oddalić się szybko, 
w kierunku linji francuskiej.

Trzeci podróżny usiłował pójść w ślady 
swoich towarzyszy, nie zauważył jednak , że 
balon wzniósł się już dość w yso k o ; w chwili, 
gdy chciał z łódki wyskoczyć, upadł na  wznak 
na ziemię i nie m ógł się podnieść, bo miał 
obydwie nogi złam ane. Przestraszony losem ko­
legi czw arty aeronau ta  czepił się gorączkowo 
łódki. Chwiejąc się, balon zaniósł go w stronę, 
gdzie znajdowali się ułani.

Schw ytano go.
Dzięki gorliwości, z jaką  Prusacy pobiegli 

za balonem  — w stronę przeciwną od tej, 
gdzie znajdow ała się wioska — ranny  ocalał. 
Miano dość czasu, aby go złożyć na noszach 
im prow izow anych, urządzonych z gałęzi, ścię­
tych pospiesznie i zanieść na  probostw o, gdzie 
mieszkał pleban T hirion, dobry patrjo ta , a oprócz 
tego w yborny lekarz.

* *
Chociaż dekret Bism arka przeciw  aeroc au ­

tom  groził Burowemi karam i tym , którzy im  
nieśli pom oc, proboszcz nie w ahał się ani 
chwili i przyjął do swego dom u rannego. D o­
łożył wszelkich starań , aby zaim prowizować 
opatrunek , któryby ulżył strasznym  ciepieniom 
biedaka.

— Nie mogę panu  zaraz założyć bandażu 
— rzekł do chorego — dla tej prostej p rzy­
czyny, że go nie posiadam . Ais ju tro  po3zlę 
siostrę do szpitala w Yerdun. Dadzą go tak, 
te  żaden Niemiec tego nie spostrzeże. O pa­

trzym y panu rany tak, że w Paryżu lepiej nie 
potrafią. Zostaniesz pan tu. przez cały czas, nie 
pojedziesz, aż zupełnie wyleczony. O dpow iadam  
za całą wioskę. Chyba tylko ten nędznik P io tr 
byłby zdolny sprzedać pana... m iejm y je ­
dnak nadzieję, że nie będzie wiedział o p ań ­
skim  tu pobycie.

— Księże proboszczu'’— rzekł ra n n y ,p o d ­
nosząc się z wysiłkiem — nie m am  słów na 
podziękowanie za waszą gościnność. Bo wiesz 
zapewne, księże proboszczu, na jakie niebez­
pieczeństwo się narażasz.

— W iem, wiem — rzucił ks. Thirion, w i­
docznie niezadowolony z obrotu, jaki p rzybrała 
rozm ow a. — Czyż byłbym  godnym  nosić tę 
suknię, gdybym  nie był gotów  um rzeć za o j­
czyznę, jak i za w iarę?

— Księże proboszczu — począł mówić 
ranny  powoli — m am  jeszcze coś do pow ie­
dzenia. Zwierzam  się, jak  gdyby przed trybuu- 
nalrm  spowiedzi.

— Co takiego ? — pyta! proboszcz, wi­
docznie zaintrygow any. i

— Nazywam  się M anceau. W yjechałem  z 
P aryża w łódce „Norm andji* w patrjotycznym  
celu kupienia za własne pieniądze w Brukseli 
zapasu broni, którego arm ja wschodnia bardzo 
gw ałtow nie potrzebuje.

— Szlachetna m isja, m łody człowieku. 
Szkoda, że Bóg nie pozwolił ci jej dopełnić. 
Ale wola W szechmogącego jest niezbadana.

— Jest, księże proboszczu, sposób, aby na­
praw ić złe, które m nie spotkało.

— Mów... m ów. Gdybym mógł być w 
czem pom ocnym ,.. Rozporządzaj m oją osobą.

W  tej chwili siostra czcigodnego pasterza 
wchodziła do pokoju. Była to kobieta już w 
pew nym  wieku. Sm utek wyrył n iezatarte  pię­
tno na całej tej postaci. W ychudzone rysy 
świadczyły o głębokich cierpieniach. Słyszała 
ostatnie wyrazy rozmowy.

— I ja  — rzekła — będę szczęśliwa, gdy 
będę mogła poświęcić się za Francję. Mój 
syn był oficerem kirasjerów  pod Sedanem , 
zabili go Prusacy. Jego ojciec zginął pod Sol- 
ferino...

R anny, podnosząc się na poduszkach, rzu ­
cił na biedną kobietę wzrok rzew ny; potem  
wyjął z kieszeni palto ta portfel, k tóry złożył w 
ręce proboszcza.

— Proszę otworzyć i policzyć.

od teroryzm u tej frakcji i sprowadzić walkę n a- 
pow rót na g run t austrjacki i konstytucyjny. 
Opozycji austrjaękiej, to jeat opozycji stronnictw , 
stojących na gruncie państw ow ym  austrjackim , 
pozostawić należy wszelką swobodę, jaka się jej 
z mocy praw  konstytucyjnych należy, ale z eałą 
surowością wystąpić trzeba przeciwko owej agi­
tacji, k tó ra  na  zew nątrz wzrokiem i słowem się­
ga poza czarno-żółte 9łupy, na  w ew nątrz zaś 
odrzuca wszelką dyskusję, k tóraby doprowadzić 
mogła do zgody, a sam ą myśl o zgodzie pię­
tnuje jako narodow ą zdradę.

Przeciw „połączonym oszustom".
Lwów 30 sierpnia.

Po dr. K a t h r e i n i e, czcigodnym przewódcy 
niemieckiego stronnictwa katolickiego, odezwał się 
tymi dniami w Saalfelden do swych wyborców dr. 
F u c h s ,  obecny prezydent izby poselskiej, również 
jeden ze świeczników tego obczu i również powszech­
nie szanowany polityk. Mowa jego była — podo­
bnie jak dr. K. — sprawiedliwą, lecz zarazem bar­
dzo ostrą krytyką dotychczasowego postępowania zje­
dnoczonej opozycji, wśród której — jak wiadomo — 
niestety tak nieuczciwe żywioły prusofilskie i rady­
kalne, jak szajka Wolfowo Schoenererowska, rej wo­
dzą. Dotkliwą chłostę wymierzył też dr. Fuchs, zwła­
szcza rym ostatnim, gdy rzekł pomiędzy inne n u :

,Żduję nieskończenie, że niemiecko-radykalny 
kierunek i org«na tego kierunku p o z b y ł y  s i ę  
w s z e l k i e g o  p a t r j o t y z m u ,  odrzuciły bezwsty­
dnie ideę państwa auatrjackiego i wznieciły a n t  i- 
a u s t r j a c k i e  tendencje pomiędzy lojalną ludnością 
w ten sposób wzmagając jeszcze niepokój i niena­
wiść pomiędzy ludami...* Ubolewając dalej nad stra- 
s z nem o s z u s t w e m ,  które kryje się pod hasłem : 
Los vom Rom  — rzekł, iż pod tern hasłem pro­
wadzi się walkę p r z e c i w k o  t r o n o w i  i w s z y ­
s t k i m  p a ń s t w o w y m  i k o ś c i e l n y m  w ł a ­
d z o m.  Najnowsze zajścia w Salcburgu, Gelowcu 
itd. dostarczyły na to dostatecznych dowodów. .Ż a­
łuję najnurdziej, iż studenci, a n a w e t  u r z ę d n i ­
cy sympatyzują z tym kierunkiem. Tu musi ostate 
cznie purządek być zrobiony. Nie na czasie byłoby 
obojętne przypatrywanie się tej agitacji; potrzeba 
czynu i to czyau odważnego. P ó ł ś r o d k i  j u ż  n i e  
p o m o g ą  i tylko męski czyn może wyratować pań­
stwo austrjackie z niebezpiecz óstwa,*

Mówca w końcu wezwał wsiystkich, aby bez 
obawy i bojaźai zjednoczyli zię do walki p r z e c i w ­
ko  k a t y l i n a r n y m  us  i 1 o w a n i  o m p o ł ą  oz o- 
n y c h  o s z u s t ó w .

Naostatek zgiomadzenie przyjęło rezolucję, w 
której 1. ostro potępia rewolucyjne rozruchy w Salc­
burgu, Insbrucku, Graslitz, Zatcu i Gelowcu; 2. u- 
znaje, że w tych rozruchach widzi się owoc rady­
kalnej agitacji; 3. oświadcza, iż rozporządzenia ję­
zykowe, ratowanie niemieckości i t. d. są t y l k o  
p r e t e k s t e m ,  ale nigdy pewudem obstrukcji; 4. 
wyraża najzupełniejsze zaufanie swojemu postowi dr. 
Fuchsowi. — I dr. Fuchs zasłużył na to w zupełności, 
gdyż tak odważnie nie nazwał rzeczy po imieniu 
dotychczas żaden z menerów niemieckich, ani w tym 
obozie katolickim, ani w żadnym innym. Jeśli zaś 
weźmiemy jeszcze w rachubę, że tak dosadnych 
stów użył nie pierwszy lepszy, początkująay poseł, 
sle doświadczony i wyt awny parlamentarzysta, który

Ksiądz zbliżył się cb okna, aby módz 
lepiej widzieć, bo dzień miał się k i  schyłkowi.

— Mocny Boże l — zawołał — praw ie siedm 
miljonów.

— T ak — rzekł ranny  — sześć m iljonów 
sześć kroć sto tysięcy franków  w przekazach 
na  bank Rotszyldów w Londynie i na dom  
bankowy Cahen w A nyars, reszta w biletach 
bankow ych francuskich... policz je, księże p ro ­
boszczu. A teraz daj mi pióro do podpisania 
przekazów... Zaniesiesz je  wraz z m oim  bile­
tem  do pana T ochard , naszego am basadora  w 
Brukseli... reszta już pójdzie... Ale prędkko, 
prędko, bo czuję, że zemdleję.

— Podpiszesz pan ju tro , nic nie nagli.
— Nie, nie... natychm iast, bo te pieniądze 

trzeba ukryć i dobrze ukryć. Jeżeli P rusacy 
przyjdą tu taj, możesz być pewnym , że będą ich 
szukali. Byl z nam i m iody człowiek, bardzo 
lekkomyślny. On znal plan cały. Dobry to chło­
pak, ale obawiam  się, że g roźba rozstrzelania 
zmusiła go do m ówienia... a m am  przeczucie, 
że go schw ytano.

— Jeżeli tak, to  niem a nic do stracenia.
Proboszcz uczynił to, czego żądał gość, po­

tem  zwrócił pytający wzrok na  siostrę, jak  gdy­
by od niej dom agał się odpowiedzi, gdzie m ają  
być ukry te  pieniądze.

Po chwili nam ysłu:
— Najlepiej — rzekła — włożyć pieniądze 

do cym borjum . Prusacy z pew nością tam  nie 
będą szukali.

— Masz rację, siostro, Nie w ahani się ani 
chwili. P raw a kościelne zabraniają, co praw da, 
używać tego świętego przedm iotu na  cel świecki, 
ale wszakże to nie jeat czyn bezbożny pracow ać 
dla ocalenia F rancji... a zresztą biskup w Metz 
jest dzielnym patrjo tą , podziękuje P anu  Bogu, 
że jednem u z najnędzniejszych jego sług p o ­
zwolił D om ódz, choć słabem i środkam i, do wy- 
zwo’enia F rancji. Noc nadchodzi. Idę do kościoła. 
Módlmy się żarliwie.

Z temi słow am i proboszcz opuścił plebanję 
i skierował swe kroki ku skrom nem u kościół­
kowi, który m iał przez chwilę przechować skarb, 
jakiego nie widziała żadna, naw et najbogatsza 
katedra.

*
* *W śród m urów  kościelnych panow ała cie-

m ność. Tylko lam pa sanctuarjum  rzucała słabe 
światło na resztę przestrzeni. W stronie ołtarza 
było zupełnie ciemno. Ksiądz, aby się tam  do­

piastowal wysoki urząd marszałka izby poselskiej, to 
możemy nabrać istotnego wyob-aienia, jak potężne 
oburzenie na niecną taktykę i wrogie dla Austrji 
cele opozycji, panuje w poważnych kolach ludności 
niemieckiej w Przedlitawji. Oby ten apel rozumny 
dra Fuchsa do katolików niem.eckich, nawołujący 
ich do wspólnej walki z .oszustami połączonymi*, 
znalazł oddźwięk należyty w najszerszych kolach, 
bałamuconych zbrodniczo prze: radykałów i pseudo- 
liberałów niemieckich i — nieniernieckich I

Z targów pieniężnych.
Wiedeń 29 sierpnia. 

(fr.)  Wiedeńska izba handlowa i przemysłowa 
drukuje co roku obszerne sprawozdanie o stosunkach 
przemysłu, handlu i komunikacji w jej obręb;e. 
Gzęść tego sprawozdania poświęcona jest także gieł­
dzie. Odaośna część tegorocznego sprawozdania o 
giełdzie robi wrażenie, jak gdyby wielcy spekulanci 
giełdowi, pod powagą i pod patronatem izby handlo­
wej, chcieli wywrzeć na rząd nacisk, by zniżył po­
datek od obrotów giełdowych. Tak rzewnie bowiem 
rozpisuje się izba handlowa o upadku giełdy po za­
prowadzeniu w dniu 1 listopada 1895 podwyższe­
nia podatku giełdowego, że obniżenie tego podatku 
przedstawione jest niemal jako koniec*uość państwo­
wa. Oto wedle przedstawienia izby handlowej w ro­
ku 1895 sprzedano i kupiono na giełdzie wiedeń­
skiej rozmaitych papierów wartościowych za prze­
szło pięć miljardów zlr., a w roku ubiegłym auma 
ta spadla na 2.252 miljonów. Wedle obliczenia mi­
nistra finansów dra Bilińskiego, podwyższony poda­
tek giełdowy powinien przynosić pań3twu corocznie 
przeszło 3 miljony z?., a tymczasem przyniósł zale­
dwie 952.236 zł., a i na tę sumę prawie w całości 
złożył się Wiedeń, gdyż od obrotów giełdowych, 
uskutecznianych w Wiednia, zapłacono podatku 
808.399 zł., a w całej reszcie monarchji tylko 
143.837 zł. W dalszym ciągu zawarte są utyskiwa­
nia na to, że wszystkie kategorje papierów państwo­
wych skutkiem podwyższenia podatku giełdowego 
tracą na wartości, z wyjątkiem jedynie losów, gdyż 
skutkiem losowań zmniejsza się ich liczba co roku, 
a nowe nie powstają. Z tego wszystkiego wynika 
niedwuznacznie sens moralny, że zastosowując para­
graf czternasty do tylu innych stosunków życia pu­
blicznego, powinien rząd także giełdzie przyjść nim 
w pomoc i obniżyć podatek od obrotów giełdowych, 
a państwo tylko zarobić na tern może, bo ruch na 
giełdzie się zwiększy. Że zawodowi giełdziarze takie 
żywią życzenia, temu nie ma się co dziwić, każdy 
pragnie, aby jego interes szedł jak najlepiej, szyn- 
karz chciałby, aby wszyscy ludzie się rozpili, cukier­
nik, aby zamiast mięsa jadali tylko ciasteczka, więc 
i macherzy giełdowi radziby, aby cały świat grał 
na giełdzie. Z ogólno społecznego punktu widzenia 
jednak obniżenie podatku giełdowego nie miałoby 
żadnej racji, przeciwnie należałoby raczej potroić 
kontrolę nad giełdą, interesa fikcyjne odgraniczyć 
ściśle od rzeczywistych, w których kupujący nabywa 
papier na to, aby go naprawdę w swe ręce dostać 
i zachować i pierwsze z tych interesów obłożyć na 
wet dziesięćkrotnie większym podatkiem Pomimo 
bowiem lamentów izby handlowej, wielcy spekulanci 
giełdowi zanadto brykają, a trzeba chyba być śle­
pym, by nie widzieć, że przygotowują jakąś wielką 
katastofę. Gzy ona nastanie za rok, czy za dwa, czy

stać, szedł ostrożnie, m acając ręką ławki i krze­
sła. Dalej już było pusto. Nagle zloty prom ień 
błysnął, rzucając jakgdyby aureolę św iatła na 
tabernaculum .

Na ten widok ksiądz upadł na kolana, nie­
zm iernie wzruszony. To św iatło, k tóre błysnęło 
w tej chwili, te o rnam enta, k tóre zarysowały 
się jasno, zdaw ały się m u widzeniem  niebiań- 
skiem. Bóg w spierał je»o dzieło. Po żarliwej 
m odlitwie podniósł się i wszedł szybko na  sto­
pnie, oddzielające go od świętego stołu.

M inuta jeszcze, a drzwiczki od świętej szafki 
zamknęły się, kryjąc kosztow ny depozyt.

Gdy ksiądz T h irion  wyszedł na  dziedziniec, 
noc już zapadła. W śród ciemności niepodobna 
było dojrzeć, kto wchodzi lub wychodzi na p ro ­
bostw o.

*  *
Noc nie była d eb rą  dla rannego. Miał silną 

febrę, a naw et gorączkę — do tego stopnia, że 
proboszcz i jego siostra czekali do późna, za­
nim  się obudził.

Ksiądz rzucił się w ubran iu  na łóżko — i 
miał właśnie zasnąć, gdy usłyszał gw ałtow ne 
pukanie do bram y, którem u towarzyszyła strze­
lanina.

N iepodobna było mylić się co do natury  
wizyty, k tóra  się zapow iadała w ten  sp o só b ! 
Bez w ątpienia był to oddział żołnierzy pruskich.

Proboszcz pospieszył do sieni, ale bram a, 
zanim  zdążył dobiedz do niej, rozw arła się pod 
wpływem gw ałtow nych uderzeń. Oddziałem do­
wodził oficer wysoki, z m im ą w yniosłą — jak 
się zdawało, należący do dobrej rodziny. Szedł 
w milczeniu na  czele swoich ludzi, postępu ją­
cych tłum nie za nim .

— Przepraszam , że pozwoliłem panom  cze­
kać, ale rannego m am  w dom u.

— W iem  o tern — wasz ranny , to....
— To ten  sam  człowiek, który wczoraj 

wieczorem był w balonie — przerw ało kilku u -  
łanów  towarzyszących.

— Milczcie — zawołał groźnym  głosem o- 
ficer — jesteście w dom u księdza, którego obo­
wiązkiem jes t spieszyć z pom ocą rannym . Mamy 
rozkaz u jąć tego, który dał m u schronienie, nie 
wolno nam  o tem  zapom inać, ale m usim y to 
uczynić z całą względnością, należną nieszczę­
śliwemu.

Potem , zw racając się do proboszcza, rzek ł:
— Pozostaje do spełnienia przykry dla mnie 

obowiązek zarządzenia rewizji dom ow ej, w celu

za pól, w to nie wchodzimy, rzeczą rządu jednak 
jest stsć na straży.

Jak wiadomo, podwyższa Zakład kredytowy dla 
handlu i przemysłu swój kapitał akcyjny o 10 mi­
ljonów zł. przez emisję nowych 62.500 akcyj, war­
tości nominalnej po 160 zł, Ponieważ jednak za 
jedną taką akcję nabywcc musi zapłacić nie 160 ale 
330 z ł, przeto z tej emisji wpłynie nie dziesięć ale 
przeszło dwadzieścia miljonów zł Otóż z tej sumy 
kapitał obrotowy Zaakdu kredytowego zasilony zo­
stanie tylko sumą 10 miljonów, a reszta ntytą zo­
stanie na powiększenie funduszu rezerwowego. Za­
rządzenie takie odpowiada w zupełności zasadom 
przezorności kupieckiej, gdyż im większy fundusz re­
zerwowy, tem silniejszą pozycja banku. Przez tę no­
wą dotację urośnie fundusz rezerwowy Zakładu kre­
dytowego do sumy przeszło 30 miljonów, t. z. że 
wynosić będzie 60%  kapitału akcyjnego. Go do spo­
sobu zaś użycia dziesięciu miljonów, przeznaczonych 
na powiększenie funduszu obrotowego, to na razie 
trzyma zarząd tego Zaktadu plany swoje w wiel­
kiej tajemnicy. To tylko zdaje się nie ulegać wątpli­
wości, że przeważna część tej sumy użytą zostanie 
na udział Zakładu kredytowego w przedsiębiorstwach 
pzzemyałowych, w pierwszym rzędzie w przedsię­
biorstwach wiedeńskich firmy Siemens k  Halske, 
która w najbliższej już przjwiłości przemienioną zo­
stanie w towarzystwo akcyjne.

Ogłoszone niedawno zamknięcie rachunków 
wiedeńskiej kolei miejskiej zt rok 1898 przyniosło 
wielkie rozczarowanie. Wydatki bowiem ruchu prze­
wyższają dochody. Pierwsze wynosiły 765.000 zł., 
drugie 609.000 zł. tak, że pozostał deficyt 156.000 
zł. Zdumiewa to tem bardziej, że frekwencja na 
obu liniach kolei miejskiej, które w roku ubiegłym 
były w ruchu, to jest na linji okrężnej (Gflrtellinie) 
Hutteldorf i na przedmiejskiej linji w Penzingu, by 
la tak olbrzymią, że w niedziele i święta ludzie 
wprost się dusili. Zaradzić temu złemu mołnsby 
chyba przez podwyższenie taryf jazdy, istotnie bardzo 
niskich, ale zarząd kolei państwowych, otrzymujący 
rucb także na kolei miejskiej, wstrzymuje się jeszcze 
od tego kroku i cz ka, czy wybudowanie nowych 
linji, zwłaszcza kolei w dobnie Wiedenki, nie popra­
wi sytuacji.

Ze skąpych wiadomości, jakie nadchodzą w pry­
watnej drodze z Petersburga, okazuje się, że rząd 
rosyjski rozciągnął bardzo surową cenzurę nad depe­
szami giełdowemi wysyłanemi zagranicę, gdyż nie 
chce, aby Europa dowiedziała się całej prawdy o 
obecnem przesileniu giełdowem w Ro’ji. Bankructwa 
firm Derwiesa i Mamontowa, których pasywa wyno­
szą przeszłe 50 miljonów rubli, wyrządzić miały 
wielkie spustoszenia. Oto np. kurs akcji wschodnio, 
rosyjskich kopalń żelaza spadł ze 187 rubli na 35. 
Kopalnie te b/ly jednem z głównych griinderstw Ma­
montowa. Rząd tai prawdziwy stan rzeczy przed 
Europą, gdyż nietylko pragnie zachęcić kapitały za- 
graniozne do udziału w rozwoju przemysłu rosyjskie­
go, ale podobno chce także niebawem zaciągnąć no­
wą pożyczkę państwową. Najbardziej zagrożeni są ka­
pitaliści belgijscy którzy ogromne sumy utopili w Rosji.

Prusacy w Tatrach.
W Prseglądsic Zakopiańskim  znajdujemy cie­

kawy artykuł o nabywaniu przez Niemców posiadło­
ści górskich w Tatrach od strony węgierskiej.

znalezienia papierów  nadzwyczaj ważnych, które 
— jesteśm y pew ni — m iał przewieźć. To fo r­
m alność, od której, księże proboszczu, niestety 
odstąpić nie mogę.

— Spełń pan swój obowiązek. Jesteście tu  
władcami. My jesteśm y w waszych rękach — 
in  manibus — nie pszostaje nam  nic innego, jak 
się poddać.

Rewizję rozpoczęto natychm iast. Prow adzo­
no ją  po wojskowem u. Żołnierza, przekonaw szy 
się, że w prezbyterjum  nic nie znaleźli, zaczęli 
plądrow ać w kościele.

Proboszcz drżał cały.... w  tem  u łan  zbliżył 
się do tabernaculum .... ale oficer chwycił ge za 
ram ię, pow strzym ując od popełnienia św ięto­
kradztw a.

** *
Gdy po tej bezowocnej wizycie żołnierze 

opuścili rannego, ksiądz rzucił na niego w zrok, 
w  którym  m ożna było wyczytać udanie się w y­
konanego pro jek tu .

Później, w czasie nocy, odw ażna jego sio­
stra  nagle opuściła wioskę, zabraw szy a il jo n y  
i udała się do Belgji, przez W ielkie Księstwo 
L uxem burskie.

Przybywszy do Brukseli, udała się natych­
m iast do am basady francuskiej i złożyła p ienią­
dze reprezentantow i Francji, k tóry  bezzwłocznie
uczynił z nich wł&ściwy użytek.

** *
Przez czas długi nie słyszano nic o tym  

w zruszającym  epizodzie walki.
Dopiero przy sposobności św ięta 14 łipca 

1893 r. m inister Rzeczypospolitej przypiął krzyż 
legji honorow ej na sutannie księdza T h iriona 
t za nadzw yczajne zasługi*. I nigdy ten znak 
zaszczytny nie znalazł szczęśliwszego zastoso­
w ania.

N ieste ty ! Szlachetna siostra, k tó ra  tak  wy­
bornie pom agała b ra ta , nie m ogła patrzeć na 
ten tryum f. Kilka la t przedtem  oddala ducha 
Bogu i na  lepszym świecie połączyła się z żoł­
nierzami, zm arłym i pod Solferino i z tym , k tó ­
ry  padł pod Sedanem .

Upłynęło dużo czasu, zanim  pan M onceau 
mógł rozporządzać mil jonam i. Jego im ię zginęło 
w przepaści zapom nienia. Czyż nie było stoso- 
wnem , aby je  ztam tąd  wydobyć?
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Wdzierają Bię Węgry w najpiękniejsze zakątki 
T a tr ; zabrali już północne stoki tych gór od wscho­
d u ; postępują dalej z zaborami ku środkowi, sięga­
ją  po lewy brzeg Morskiego Oka, a u siebie naj­
wspanialsze szczyty i doliny sprzedają dobrowolnie 
Niemcom.

Koiąż^ Hohenlohe z pruskiego Szląska, gay na­
był donra Jaworzyński* we wschodnich Tatrach od 
magnata Salomena, zaraz zamknął przechody przez 
Tatry w tej okolicy, którędy wiodą ścieżki na naj­
wspanialsze szczyty.

Targnął się nawet na cudzą własność, przy­
właszczając sobie stoki Żabiego po wschodniej stro­
nie Morskiego Oka, które jako rależące do dóbr za- 
ko pańskich i do górali z Białki, nigdy nie były czę­
ścią składową dóbr, położonych po stronie węgier­
skiej. Wyniknął z tego powodu spór o granicę, któ­
ry się toczy ciągle i trudno się doczekać jego końca.

Przed dwoma zaów laty n był tenże sam; ma­
gnat pruski wschodnią część doliny Mięguszowieckiej, 
a przeszłego roku i zachednią połowę od właściciel, 
dóbr Maryassego, tak, że najpiękniejsza część Tatr 
węgierskich, owa sława ich, Mięguszowiecka dolina, 
z wszelkiemi pobocznemi rozgałęzieniamj, stała się 
własnością Niemców, którzy w niej zaprowadzili rzą­
dy pruskie.

Naturalnie zaczęli prusacy tam panowanie od 
zamknięcia prsechodów dla turystów. Osadzili straż­
ników w głównych punktach, t. j. jednego przy 
schronisku nad stawem Popradzkim, a drugiego koło 
stawów Hinczowych, dla pilnowania przechodów. 
Nie puszczają teraz Niemcy turystów przez przełęcz 
Koprową, przez przełęcz Mięguszowiecką pod Chłop­
kiem, ani przez Żelazne Wrota, ani na Ganek, ani 
na Wysoką, tylko wolne zostawili przejście na Rysy 
koło Żabiego Stawu przez Wagę. Zamknęli Węgrom 
cudzoziemcy, rzec można, serce Tatr i to z ich 
własną pomocą, tak, że znając ową ambicję madziar­
ską, niepodobna się wydziwić, jak oni tę inwazję 
znieść zdołają.

Pozostały Węgrom otworem tylko okolioe koło 
Łomnicy, koło Gierlacha i na zachodzie koło Krzy- 
wania. A zatarasowanie to dróg nastąpiło przy naj­
większym rozwoju turystyki na Węgrzech 1

Jak tak dalej pójdzie, to Tatry po węgierskiej 
stronie powoli staną się tylko zwierzyńcem do polo­
wania na kozy dla pruskiego magnata.

Nas to mocno też dotyczy, bo właśnie Tatry 
polskie docierają teraz w znacznej połowie do gra­
nicy posiadłości księcia flohenlohego, od Gzubryny 
po stoki od Żabiego i na tej znacznej przestrzeni 
tylko nam wolne dwa pnechody pozosta y : przez 
Polski Grzebień i przez Rysy.

W Alpach już było zamknięcie przechodów 
przes właścicieli dóbr przyczyną sporów sądowych, 
których rozstrzygnięcie rozmaicie wypadło. Zachodzą 
bowiem przy takich sprawach różne kw estje: to na­
ruszenie praw używalności, to przeszkedy w wyko­
nywania przemysłu, jakim jest wszędzie w górach 
zawodowe przewodnictwo, nie mówiąc już o stra­
tach materjalnych, z powodu odwrócen.j od najpięk­
niejszych okolic prądu turystycznego.

Zamykanie przechodów w najdzikszych zakąt­
kach Tatr nie może być niczem innim jak złą wo­
lą wobec społeczeństwa — pychą zbogaconego pan­
ka, który dlatego, że ma pieniądze dla dogodzenia 
swym zachceniom, nabywa obszary ziemi idealnie 
pięknej i usuwa je z przed oczu ogołu, wiedząc do­
brze, że tym sposobem sprawia innym bliźnim wiel­
ką krzywdę.

Gdyby jeszcze to zwiedzanie Tatr przez po­
dróżnych przynosiło właścicielowi obszaru jakąkolwiek 
stratę, choćby nieprzyjemność, dałoby się to może 
jakoś usprawiedliwić, ale skoro tego niema, to mu­
szą owe zakazy uchodzić za objawy chciwości pano­
wania nad duchem ludzkim, wdzierania się w jegu 
tajniki.

Książę Hohenlohe nabywa obszary Tatr dla po­
lowania na kozice ; przybywa tu na kilka dni w sier­
pniu i ubiwszy z całą czeredą swojej służby pewną 
ilość zwibiiyny tatrzańskiej, wraca do dóbr swoich 
na Szląsku i w Niemczech.

Ponieważ wszędzie w Tatrach zakazano robie­
nia hałasów i strzelania dla zabawy, więc turyści, 
wiedząc o tych rozporządzeniach, zastosowują się do 
nich. Kozice, tu i ówdzie spłoszone widokiem ludji, 
pomykają dalej, ale nie opuszczają swojej siedziby, 
pozostają ozdobą okolic górskich w tych samych 
miejscach. Przaciwnie, w porze polowania echa cią­
głych strzałów rozlegają się daleko na wszystkie 
strony i wtedy dopiero przypuścić można ucieczkę 
zwierzyny na obce terytorjum.

LważaŁo przejścia gromadki turystów z prze- 
wednikami po nagich głazach gdzieś przez Żelazne 
Wrota lub na Lodowy, albo na Wysokę, za szkodę 
dla zwiei cyny, jest poproś u uosobieniem przypo­
wieści o mąceniu wody przez owcę wyżej stojącemu 
wilkowi.

Rozwój ustawodawstwa z biegiem czasu będzie 
musiał objąć też obronę darów Opatrzności dla du­
cha ludzkiego, za jakie trzeba uznać te zakątki zie­
mi, które działają wzniośle na umysły ludzkie. Może 
i Węgry przyjdą do opamiętania i zamiast wdziera­
nia się w polską ziemię, zechcą swoją uwolnić od 
pruskich przybyszów. Wyobraźmy sobie, coby to za 
wrzawa i okrzyk zgrozy powstał na Węgrzech, gdy­
by jaki Polak kupił najwspanialszą okolicę w Ta­
trach węgierskich i zabronił Węgrom do mch przy­
stępu 1

Sami się wyzbywają swej perły Tatr (bo tak 
zwykli nazywać dolinę Mięguszowiecką) i znoszą spo­
kojnie, gdy im obcokrajowiec sławne z piękności 
zakątki tatrzańskie jedne po drugich p eniędzmi za­
biera i rządy swoje w nich zaprowadza I

Pamiętajmy o swoich!
Wakacje dobiegły końca; ulice naszego mia­

sta już zaroiły się tłumami młodzieży, która po 
krótkim wypoczynku powróciła do murów szkol­
nych, aby w nich dalej uczyć się i pracować. 
Fakt powrotu młodzieży z wakacyj ma u nas zawsze 
doniosłe ekonomiczne znaczenie. Wszak tej młodzieży 
trzeba coś sprawić, trzeba kupić mundurek, książki, 
zaopatrsyć w przybory szkolne itd. Wielkie sumy, 
bo już na setki tysięcy się liczące przepłyną przez 
ręce kupców.

W  tak ważnej ekonomicznie dla naszych han­
dlów chwili zwracamy się z prośbą do rodsicow 
dzieci, aby czyniąc zakupy pamiętali o swoich I

Wszak mamy katolickie antykwami? i księgar­
nie, katoliekie handle papierem i przyborami szkol­
nymi, katolickich krawców i szewców i u nich ku­
pować, ich wspomagać jest naszym świętym obo­
wiązkiem. A obowiązek ten nie połączony weale z 
jakiemiś oParrmi, owszem spełnienie go tylko ko­
rzyści dać może.

Antykwarjusz katolik nie sprzeda książki o bra­
kujących kartiaoh, lub starego wydania, do niczego 
nieprzydatnego, z nową kartą tytułową, krawiec ka­

tolik da mundurek dobry, z sukna trwałego, a nie 
lichą żydowską tandetę wiedeńską, szewc katolik 
sprzeda buty, w których nie będzie podeszew z bi­
buły, jak to się zdarza w niektórych bazarach obu­
wia. Tak też rzecz się ma z innemi rzeczami.

A więc raz jeszcze zwracamy się z prośbą do 
rodziców dzieci, aby w swym własnym interesie od­
rzucili pośrednictwo żydowskie, tandetę żydowską — 
a pamiętali o swoich! bo tylko wspólnemi silami, 
przez wspomaganie swoich możemy położyć tamę 
wyzyskowi żydowskiemu.

A więc pamiętajmy o swoich 1 Kupujmy u 
chrzsścjan!

K R O N IK A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie 1

Kalendarz. Czwartek (31): Rajmunda w. — 
Wschód słońca o goazime 5 minut 23, zachód o 
godzinie 6 minut 37.

Honorowe obywatelstwo nadała rada gminna
w Nieaairowie drowi Franciszkowi Soroniowi, sędzię 
mu w Niemirowi, w uznaniu jego zasług dla miasta 
położonych.

W Krynicy bawiło do 20 sierpnia 3195 rodzin, 
o 4624 osób.

Rada bi. Lwowa odbędzie dziś, we czwartek, 
pierwsze posiedzenie po przerwie wakacyjnej.

Ze Skolego piszą: W połoninach na 26 bm. 
spadł śnieg, wskutek czego bardzo pozimniało. Oba- 
wiamj się mrozu, wówczas przepadłyby kar­
tofle, buraki i owies, który jest jeszcze zielony. Grsy- 
by ponownie w niebywałe, ilości zarodsiły, ale już 
jesienne.

Epidemje u nas na porządku dziennym: w Sław­
sku tyfus, w Jelenkowatem dyfteija i szka.la yna, w 
Wolosiance również. Powiatowy lekarz dr. Serkow- 
ski był i do każdej chaty, gdzie tylko kio chory, 
poszedł, lekarstwa zapisał, ale epidcmja szarzy się. 
Letnicy z Ławocznegc, Sławska, Hrebenowa, po 
większej części już powyjeżdżali do domów, bo było 
tak zimno, że trzeba było w piecach palić.

0 urzędowych aktach tajnych wspominają 
ciągle podczas procesu Dreyfusa w Rennes. Otóż pi­
sma niemieckie wyjaśniają, jak są przechowywane 
akta tajne w urzędach niemieckich. Tak np, w u- 
•zędsie marynarki w Berlinie na rogu ulic Vosstras- 
se i Koeniggraetzerstrasse zLajduje się pokój o je- 
dnem oknie; siuży on wyłącznie do przechowywania 
aktów tajnych Posadzka, sufit i ściany tego pokoju 
zabezpieczone są przeciwko złodziejom i pożarom za 
pomocą płyt żelaznych i stalowych, drzwi zaś są po­
trójne; okno zaopatrzone jest w silne kraty i okien­
nice żelazne Akta tajne leżą w trzech wielkieh sza­
fach, które są odporniejsze, aniżeli najsilniejsze szafy 
żelazne do pieniędzy; szafy te są dwa metry wyso­
kie, półtora szerokie i metr głębokie; jedna 
osoba nie może ich otwerzyć, bo klucze znajdują 
się w rękach rozmaitych osobistoś i. Prócz tych szaf 
nie ma w pokoju żadnego sprzętu, ani stołu, ani 
krzesła. W nocy czuwa nad aktami tajnymi osobny 
strażnik i r guluje zegar kontrolujący.

8tatystyka spisu ludności W państwie nie- 
mieckiem, ogłoszona świeżo, zawiera ciekawe szcze­
góły o stosunkach prowincyj polskich. I tak, zalu­
dnienie W. Ks. Poznańskiego wzrasta powolniej, ani­
żeli w innych prowincjach Prus, gdy bowiem w ca­
lem państwie ludność wzrastała od roku 1890 do 
roku 1895 średnio rocznie o 1 2 3  pre., w W. Ks. 
Posnańskiem tylko o 0 86 prc. Główną przyczyną 
tego jest wychodźtwo, ekutkiem którego ubyłe w 
Księstwie w powyższym okresie 119.205 głów. Go 
do narodowości, ludność jest silnie mieszana. Pola­
cy stanowią 60 procent. Wysoki stosunkowo pro­
cent ludności tworzą żydzi. Ludność zajmuje się 
przeważnie rolnictwem (70 procent); przemysłem i 
rzemiosłem 22 i pól procent a handlem zaledwie 
8 procent. Prusy Wschodnie i W. Ks. Poznańskie, 
mają w przemyśle i rzemiośle najsłabszy udział ze 
wszystkich dzielnic monarchji pruskiej. W handlu 
stoi Wielki 1 Ks. Poznańskie również daleko poza 
przeciętną cyfrą.

Dwie pary butów. W paryskim .Grand Ho­
telu* zdarzył się w tych dniach, jeśli wierzyć można 
gazetom z nad Sekwany, osobliwy wypadek oszustwa. 
Pewien elegancki jegomość, który zapisał się w księ­
dze jako Sir James H., baronet z Anglji, wynajął 
tam pokój, pocztm udał się na bulwar des Capuci- 
nes, aby obstalować sobie parę najdroższych lakier­
ków. Obstalunek miał być gotów za d w . dni ra  
godz. 10-tą, pon-eważ gentelman odjtidżał potem 
do Marsylji. Sir James udał się następnie na bulwar 
włoski i obstalował u innego szewca taką Bamą pa­
rę lakierków, lecz na godz. 12 tą w dniu oznaczo­
nym. Punktualnie o wyznaczonej godzinie przybył 
posłaniec szewca p:erwszego i przyniósł parę trzewi­
ków. Sir James przymierzył je , lecz dostrzegł, że 
lewy trzewik go ciśnie. Rzecz naturalna, iż należy 
go trochę rezbić. Na szczęście gentelman nie wy­
jeżdża i do jutra zauzymać się może. Trzewik z 
prawej nogi może tymczasem pozostać. We dwie 
godziny potem zjawia się iztwc drugi. Scena się 
powtarza, tylko, że tym razem ciśnie trzewik z pra­
wej nogi. Nic to nie szkodzi; trzeba go rezbić a 
lewy trzewik niech pozostanie. Rozwiązanie już jest 
proste. Nazajutrz przybyli dwaj wysłańcy, każdy ze 
swoim butem od pary. Sir James jednak z parą do­
godnych trzewików już się zdołał ulotnić.

Oblóńryny. W kościele PP. Nornei tanek na 
Zwiei zyńcu w Krakowie, odbyły się w sobotę, dnia 
26 bm. ubłóczyny panny Olgi Froniównej, córki 
zmarłego profesora szkoły przemysłowej w Kra­
kowie.

Straszny wypadek, w kopalniach St. Etienne 
we Francji, urwała się winda, na której zjażdżało 
16 robotników. Wszyscy ponieśłi śmierć na miejscu.

Na łąd.nie ojca aresztowano wczoraj wyrostka 
Józefa K., który wałęsał się od dłuższego czlsu po 
ulicach miastach i żebrał, opowiadając, że ojcieo mu 
umarł, a matka dogorywa w szpitalu. Tymczasem 
ojciec cieszący się najlepszem zdrowiem zgłosił się 
na policję, opowiedział wszystko i synalka zamknię­
to do ula.

Przytrzymano wczoraj wieczorem Jędrzeja So­
chackiego, który zbiegł z ćwiczenia przemyskiego i 
tu we Lwowie do dnia wczorajszego zdołał się 
ukrywać.

Przejechanie. Skutkiem własnej nieostrożneści 
znalazł się wczoraj wieczorem na ulicy Gródeckiej 
pod kołami wozu. wioząeego kamienie, Walenty Per- 
mal, robotnik; koła przeszły mu przez prawą nogę i 
zgruchotały kość przedudzia. Pierwszej pomocy udzie­
liło nieszczęśliwemu pogotowie stacji ratunkowej.

Samobójstwo pod kołami pociągu. Pod koła 
pociągu nadjeżdżającego wczoraj o godz. 3 popołu­
dniu rzucił, się jakiś młody mężczyzna, mogący liczyć

około 20 lat. Powierzchowność wskazywała, iż był 
to prawdopodobnie słuchacz uniwersytetu. Wypadek 
miał miejsce na torze zniesieńskim. Koła pociągu 
przeszły przez głowę i nogi desperata, skutkiem cze­
go śmierć nastąpiła natychmiast. Po spisaniu proto­
kołu przez komisję sanitarno polieyjną zwłoki odsta­
wiono tymczasem do kostnicy cmentarza zniesień- 
skiego. Przy samobójcy nie znaleziono żadnych listów, 
ani dokumentów, któreby pozwoliły podać nazwisko 
samobójcy.

Bratobójstwo potrójne zostało popełnione we 
Frascati, blisko Rzymu. Pięciu brci Bernaschi po 
śmie n i  ojca podbieliło się jego spuścizną, składającą 
się z demów i winnic. Jeden z nich, Luigi, mający 
ośmioro dzieci sądził, że bracia pokrzywdzili go pr.y 
podziale i dlatego odgrażał się im. GJ> bracia byli 
pewnego razu zatrudnieni w winnicy koto Fiascati 
i po pracy odpoczywali w ogrodzie, nagle zjawił się 
Luigi ze strzelbą w ręku i bez wymówienia słowa, 
wystrzelił na pierw do jednego, potem do drugiega 
brata, a trzeciego powalił uderzeniem kolby. Doko­
nawszy tego pośród krzyku przerażonych robotnic i 
jęków braci w zupełnem milczeniu, rzuciwszy strzel­
bę, oddalił się niezatrzymany. OddaLO go w ręce 
sprawiedliwości.

Złośliwe.
Iks rozmawia z przyjacielem swoim, dekaden- 

tem. Po odczytaniu jakiegoś zagmatwanego poematu, 
dekadent zapytuje Iksa:

— Cóż, jak sądzisz, czy ja przejdę kisdyś do 
potomności ?

— Ol — odpowiada Iks — ja mam przede- 
wsiystkiem nadzieję, że ty z czasem przyjdziesz de 
przytomności...

—" « —

* Wpisy. W koncesjonowanej szkole muzycznej Joanny I 
Lanreckiej, rozpoczynają się wpisy z dniem 2 września 
b. r. w godz. od 11—12 1 od 5 — 6 przy ul. Zyblikiewi- 
cza ł. 4, I. piętro.

* Wpisy w koncesjonowanej szkole mnzzczi ej Adol­
finy Morwitzówny rozpoczynają się 1 września od godz. 
4 —o popułnd&iu, Pańska 1. 16.

* Uboga wdowa, staruszka, przeszło 70 lat licząca 
z córką chorą, nieudolną do pracy, pozbawiona- wszel­
kich środków do życia, uprasza o łaskawą pomoc. Datki 
przyjmuje nasza admistracja.

Zwarli:
Francinka M i l s k a ,  żona urzędnika dyrekcji poczt 

i telegrafów, zmarła we Lwowie.
W Dobrach Worochta, zmarł Emanuel M e r t a ,  je 

nerał broni, tajny radca, właśc. 94 p. p.‘ kawaler wielu 
orderów austrjackich i zagraniczny1 lat 63. Pogrzeb 
odbędzie się w piątek o godzinie 10 rano w dobrach 
Worochta na cmentarz miescowy.

W Haliczu, zmarł Włodzimierz K w i a t k o w s k i ,  
asystent kolejowy.

W Sanoku, zmarł Floijan N o w a k ,  emer. adjunkt 
podatkowy, ojciec prymarjusza szpitala powszechnego w 
Sanoku, lut 75.

Miejskie biuro pracy.
W piątek dnia 1 września o godzinie 10 rano 

odbędzie się uroczyste otwarcie miejskiego biura po­
średnictwa pracy przy pl. Bernardyńskim 1. 15. 
Otwarcia dokona p. prezydent dr. Małachowski.

Nowa ta instytucja, która wchodzi w życie 
dzięki ofiarności naszej reprezentacji miejskiej, nie 
szczędzącej nigdy ofiar tam, gdzie chodzi o cel do­
bry i szlachetny, o pospieszenie s pomocą biednej, 
robotniczej klasie, ma wszelkie szanse powodzenia 
Celem biura dostarczanie pracy, osobom jej szukają­
cym. Biuro będzie pośredniczyło w stręczeniu pra­
cy, tak robotnikom zawodowym jak i niezawodowym, 
służbie domowej i gospodarczej bez •óżmoy płci i 
zupełnie bezpłatnie, nie p o b i e r a j ą c  w c a l e  ż a ­
d n e j  o p ł a t y  a n i  od  p r a o o d a w c ó w ,  a n i  od  
p r a c u j ą c y c h .  Zamówienia przyjmuje biuro ustnie 
i pisemnie i załatwia je bezwlocznie. Każdy, kto szuka 
jakiejś pracy może zgłosić się dc biura, a otrzyma ją, 
nie ponosząc przytem żadnych kosztów, które pono­
sić trzeba w prywatnyoh biurach. Hównież pra­
codawca każdy, zgłosiwszy się do biura, otrzyma ro­
botników i sługi, jakich zażąda, również bez ponosze­
nia wszelkich kosztów.

Miejskie biuro pracy rozwinąwszy s'ę, przyezyni 
się niezawodnie do ulżenia doli tych najbiedniej­
szych, którzy chcąc pracować, a nie mogąc znaleźć 
dla siebie zajęcia, g ną formalnie z głodu.

Go dnia na wszystkich komisarjataoh, w ratu­
szu i stowarzyszeniach robotniczych rozlepiane będą 
plakaty, na których wypisany będiie wykaz miejsc 
wolnych. Kierownictwo biura poczyniło już odpowie­
dnie kroki, aby mieć dokładne wykazy popytu i po­
daży pracy w całym k/aju i w ten sposób będzie 
mogło kierować spruwą robotniczą tak, aby w je- 
dnem miejscu nie gromadziły się tłumy robotników, 
żądających bezskutecznie pracy, a w drugietr miej­
scu, żeby pracodawoy napróżno nie szukali ro­
botnika.

Biura podobne w Pradze i Wiedniu prsyniosły 
już społeczeństwu ogromny pożytek, a mamy na­
dzieję, że i lwowskie biuro pracy wkrótce powsżną 
odegra rolę wśród naszych stosunków społecznych. 
Nowej tej instytucji, która sobie wytknęła cel tak 
piękny i stlachatny, zasyłamy ; Szczęść Boże 1

Z naszych uzdrowisk.
Brzuchowlce 30 sierpnia.

Wśród sprawozdań z licznych miejsc tąpielo- 
wych i klimatycznych — należy »ię także chociażby 
przy końcu sezonu, poświęcić parę słów Bi zuchowicom. 
Jak w latach poprzednich, tak i w tym roku zna­
czny możemy zanotować postęp w Brzuchowicach, 
a przyczynił się do tego nie mało p. Stefan Naea- 
nowski, przez wystawienie zakładu wodoleczniczego, 
w którym lekarz dr. Serbeński ze skutkiem i po­
żytkiem dla przebywających tam (wprawdzie niezbyt 
licznych) chorych gospodaruje. Znakomite łazienki, 
tusze i kąpiele stawowe, piękne i dobrze utrzymane 
miejsca spacerowe, a przedewszystkiera n.der bo- 
gzta natura uprzyjemniały około 800 letnikom po 
byt r  Brzuchowicach jak motrly, cóż kiedy zimna i 
deszcze tan dały się im we znaki, że aczkolwiek 
z niechęcią, znaczna ich część opuściła już miejsce 
swojego letniego pobytu, chociaż, kto wie, czy we 
wrześniu żałować tego nie będą.

Nowa droga, prowadząca ze Lwowa do Brzu- 
chowic, zapowiada się bardzo dobrze; roboty okot> 
niej w pełnym toku, w:ęc mamy nadzieję, że w przy­
szłym roku do publicznego użytku zostanie od 'aną.

Kolonje wakacyjne dla biednej dziatwy gościły 
ją w tym roku w dwóch grupach, każda liczyła okcło 
100 dzieci, w ezem nie mała zasługa rady miasta 
Lwowa i wiceprezydenta p. Michalskiego.

Projektowiny przez ludzi dobrej woli piknik 
na rzecz tych kolonij wakacyjnych, nie mógł cię od­
być dla braku odpowiedniego lokalu, który początko­
wo obiecany, później przez nowych letników zaję y 
został. A szkoda, piknik ten zaDowiadat się tak do­
brze i byłby wcale pokaźuie wspomógł kasę kolonij 
wakacyjnych

Przy końcu nie możemy pominąć milozeniem 
nadzwyczajnej uprzejmości naczelnika tut. stacji ko­
lejowej p. Mullera, który z prawdziwem poświęce­
niem i zaparciem się pracuje dla wygody publiczno­
ści do późnej nocy, starając się z wrodzonym sobie 
taktem zadość u*z>nić wszelkim, choćby nawet nie­
uzasadnionym żądaniom publicznośoi; — a obsłużyć 
codziennie kilkaset, a w niedzielę i święta przeszło 
półtora tysiąca osób bez żadnej pomocy, to zadanie 
nie łatwe. Niechże więc p. Mflller przynajmniej na 
tej drodze przyjmie od Brzuchowiczan serdeozne po­
dziękowanie.

Plaga moskitów w Lonnynio.
Od pewnego czasu znajduje się północno-wscho­

dnia część Londynu, a głównie dzielnice Dalston, 
Hacknay i Glapton w stanie oblężenia przez prawdzi­
we moskiiy australskie. Szpital w Dalston musi 
przyjmować codziennie 1 0 —20 pacjentów, u któ­
rych ukłucia moskitów wywołały rodzaj zakażenia 
krwi. Jato jedyną obronę pńed tymi, operującymi 
tylko w nocy owadami, zalecają lekarze spanie pod 
zasłonami. W wymienionych trzech dzielnicach nie 
ma prawie ani Jednego człowieka, Któryby n i. był 
ukłuty. Obwiązane głowy, nieobute, niekształtnie na- 
puchnięte nogi i ręce, które zaledwie można rozpo­
znać jako takie, są na porządku dziennym.

Z początku sądzono, że ma się do czynienia 
z niebardzo niebezpiecznymi angielskimi komarami, 
teraz jednak pokazało się, że są to prawdziwe mo- 
skity, któ.e z Australji pizywędrowały do stolicy 
Anglji. Podróż tę można sobie tylko w następujący 
sposób wytlomaczyć:

Na krótko przed tem, zanim plaga wybuchła, 
brukowano w-Hackney Maieulreet drzewem jarrah i 
jest bardzo prawdopodobnem, że w tem drzewie 
australskiem przywieziono mnóstwo jajek moskitów. 
W czasie naprawy ulicy panował iście podzwrotni- 
Kowy upał i jemu też zawdzięczać należy, że cała 
ulica zmieniła się w zakład wylęgania moskitów.

Wielu mieszkańców na Marcmtreei i większość 
zajętych Frzy naprawie robotników sądzili, iż dostali 
jakiejś choroby skórnej. Teraz dopiero przekonano 
się, że były to nabrzmienia wskutek ukłucia moski­
tów. Rodziny mieszkające w pobliżu szpitala cierpią 
najwięcej wskutek tbj plagi. Ludzie tak się obawiają 
nocy, że zaledwie mają odwagę położyć się spać.

Pewien starszy jegomość obudził się rano z stra- 
ssnym bolem w prawem oku. Powieka, ukłuta przez 
moskita, napuchta do tego stopnia, że przez kilka 
dni nic nie widział. Napuchnięcie stało się w końcu 
tak złośliwem, że musiał się udać do szpitala. Pe­
wna kobieta zaniewidziała na pewien czas, ponieważ 
moskity pokłuły ,ą  w oba oczy. Porządnie pokłuci 
zostali policjanci nocni, których ręee niepodobne są 
wcale do ludzkich członków. Na twarzy niejeden 
z nich tak j .s t  pokłuty, iż na kilka dni musi się 
meldować chcrym Wszystkie wysiłki pozbycia się 
tej plagi, spełzł] dotychczas na niczem.

Sądy w Czarnogórze.
Jedną z najważniejszych uroczystości w Cetyn i, 

to posiedzenie najwyższej instancji sądowej, pod prze­
wodnictwem księcia. W jednej z sal ministerstwa, 
zwanej bilardową, zasiada taz na tydzień książę, aby 
sądzić sprawy w najwyższej instancji. W środku 
stołu, w formie podkowy, siedzi Gospodar w uni­
formie galowym, mając z lewej i prawej strony mi- 
stra sprawiedliwości oraz trzech członków izby sądo­
wej. Na uboczu sali zaimprowizowany ołtarz z bi- 
blją wpośród dwóch gorejących śv.iec, a w głębi 
publiczność, oskarżeni, oskarżyciele, żandarmi, zmie­
szani w malowniczym nieładzie i w stroju narodo­
wym oraz z pistoletem, naturalnie za pasem.

Z kolei wysłuchuje Gospodar z uwagą każdego 
ze swych poddanych, przybyłych z .óinych stron
księstwa i z zaufaniem wierzą ych w sprawiedliwość
i dobroć pana swago. Uczestniczyłem w jednej z 
takich uroczystości, kiedy jakaś kobiecina (pomiędzy 
innemi) prosiła księcia o ułaskawienie dla swego 
zbiegłego przed poborem do wojska syna, któ­
ry chce wrócić obecnie i prosi o uwolnienie od ka­
ry. , Niechaj wpierw wróci — odrzekł książę — 
gdyż my n.e sądzimy ty h, którzy nie mają odwagi 
stawić si osobiście przed nami.* Inna, której mąż
kilka lat temu zabity został, blegałt o ułaskawie­
nie dla mordercy, skazanego na wieczne więzienie. 
.Przebaczyłam mu — mówiła — kobiecina — wy­
bacz mu i ty, Gospodar.* .N ie możemy 1* — od- 
raekł książę i wszyscy uchylili głowy przed tym nie­
odwołalnym wyrokiem.

Jednym z ostatnich był wieśniak jakiś, któremu 
Albańczycy skradli konia, jedyny jego majątek. Od­
wołał on się do sądu, który wykrył złodziei. Książę 
przywołał do siebie adjutanta i rzekł m u:

.Zaprowadzisz tego wieśniaka do naszych sta­
jen, aby wybrał sobie tam szkapę.*

Motecie sobie wyobrazić, jaki okrzyk powstał: 
.Żywio gospodar!*

Młody Wojnowicz, obecnie minister sprawiedli­
wości, pytając mię po uroczystości tej o wrażeniu, 
dodał, że ma zamiar wprowadzić do kodeksu sądo­
wego różne ulepszenia, aby uzupełnić dzieło Bogisi- 
cza i uczynić z kodeksu czarnogórskiego mały mo­
nument nauki.

Reforma jest niezbędną wobec powiększania się 
nieustannego ludności księstwa, lecz kto potrafi za­
chować dla magistratury szacunek, jakim ciesz] się 
obecnie książę, gdy on sądzić przestanie, on, w któ- 
jego słowa ślepo tu wierzą!

Arabskie przysłowia.
W miesięczniku towarzystwa palestyńskiego 

przytacza niejaki L. Bauer bardzo obfity zniór przy­
słów arabskich, zebrany-h w ciągu lat kilLunastu. 
Zawierają one niejedną prawdę, a ią  charaktery­
styczne pod względem sposobu myślenia Arabów. 
Wiele z nich posiada wspólne cechy z naszemi, a 
więks a część jest zupełnie zrozumiałą. Oto kilka 
z n ieb:

'•5-? czyim b rzu -h u  znajdują się kości, w tego 
brzuchu chrupie.

Gzło wiek podobny jest do mostu, przez który 
przechodzi zarówno zle jak dobre.

Zewnątrz n a  mur, wewnątrz sadze. (Nie wszy­
stko słoto, co się św . ci).

Pyt«j się dośw iadczeń-go, a nie 11'zonego.
Ogień nie pali nikogo, vlko tego, który go 

chce za> eptać.
Nikt oie może nieść w ręku dw ćch melonów. 

(Nie można trzymać dwóch srok za egou.)
Pędź innego p zed soba do wody.
Między j#d 100 iojl bądź tasże jednookim. 

(Skoro wlazłeś m ędty wrony, to krakajże jak 
i one.)

Czyi przodkowie są bez soaczen a, ten nie po­
siada ozdobnych policzków.

Nawet brzydka małpa jeit w oczaah iwej 
matki gazetą.

Lepszy ptak w ręku, niż gazsla, którs z siebie 
drwi. (Lepszy wróbel w ręku, a ii sittrzaw na 
sęku.)

Ojciae jego jest cebulą, a matka czosnkiem; 
skąd tu ma pochodzić dobry zapach P

Język twój jeit kawałkiem miąia, jak aim krę- 
sisz, tak i on się kręci.

Szczupły dom pomieści aawat stu przyjaciół.
Próżnej studai rosą ais aapalaisz.
Pusty umysł, ostry jęsyk.
Przechwałki zaalaść możesz tylko a raaioayeh 

eslów.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru .Rozmaitości* — dziś w 

środę: .Królowa przedmieścia.*
W teatrzyku .Rozmaitości* wystąpił wczoraj 

w .Czarodzieju z nad Nilu* p. Orzelski. Występ 
sympatycznego tenora zapełnił salę .Gwiazdy* po 
brzegi. Śpiew p. Orzelskiego oklaskiwano bardzo 
serdecnie. We ozwartek usłyszymy p. O. znowu w 
.Sztygarze.* Dyrekcja teatrzyku .Rozmaitości* po­
winna być dumną z pozyskania tak dzielnej siły, 
choćby tylko na parę występów. Tylko reszta per- 
sonalu wobec .takiej gwiazdy* powinna troszkę wię- 
c«j dołożyć starań w kierunku ześpiewania i zgrania 
aię, wczoraj bowiem czasami było mocno... nie te­
go. Pewnie .Sztygar* spisze się daleko lepiej.

Zamach na metropolitę,
(Telegram oryg. „Dziennika Polskiego)1-.

CzerniOWOO 30 sierpnia.
Znany zamach, wykonany przez akademików 

rumuńskich na metropolitę bukowińskiego Gzuper- 
kowicza, znalazł dziś przed kratkami tutejszego sądu 
karnego swój epilog. Jak wiadomo, napadło 17 
kwietnia kilkunastu akademików rumuńskich metro­
politę, który na audjsncję do cesarza wyjechać za­
mierzał, na dworca kolejowym. W chwili,, gdy sę­
dziwy metropolita opuizczał powóz prred dworcem, 
rzucili się wśród okrzyków .Pereat* na niego, gro­
żąc palkami, uwijającemi się nad głową bezbronnego 
starca. Gdy jeden z demonstrantów słuchacz praw 
S l u ż a ń i k i  (Rumuni) przynliiył się z rozmachaną 
pałką do metropolity, córka tegoż p. K n s s o w i c z  
widząc grożące niebezpieczeństwo, uderzyła Służań- 
skiego parasolką po tw..zy, pociem on ją  laską 
po ręce uderzył. W tej chwili rzucił się na Służań- 
skiego ajent policji Loebel i przyarr.jztowal go, 
wobec czago reszta demonstrantów czemprędzej roz­
biegła się. Metropolita wmu. z córką swą po tym 
epizodzie odjechał do W iednia; bezpośrednio po tej 
domoustracji nadano na tutejszym urzędzie telegra­
ficznym telegram węgierski do akademika pewnego 
w Wiedniu, w którym to telegramie doniesiono, że 
demonstracja ta została udaremnioną, należy więc 
metropolicie we Wiedniu na dworcu sprawić .przy­
jęcie.* Przypadkowo jednak jeden z urzędników wła­
dał językiem węgierskim, a zrozumiawszy telegram, 
zakomunikował treść jego naczelnikowi biura, który 
bezzwłocznie zawiadomił o tem sąd krajowy.

Wobec tego telegraficznie wezwano policję wie­
deńską, o użycie jak najdalej idących środków bez­
pieczeństwa na dworcu wiedeńskim, telegram wę­
gierski zaś został we Wiedniu owemu akademikowi 
ze znacznem spóźnieniem doręczony.

Sprawą tą zajęły się odnośne władze. Ssnai aka­
demicki i policja ukarały winnych (o ozem swego 
czasu donieśliśmy P r  typ. Red,), sąd karny zaś pro­
wadził śledztwo w kierunku zorodni gwaiiu publi­
cznego.

Śledztwo to zoetalo jednak Zaniechane; jedynie 
Służanski został przez prokuratorję oskarżony o prze­
stępstwo z § 411 ust. kar. przez lekkie uszkodzenie 
p. Kossowiczowej.

Oprócz tego wniósł Slużańiki oskarżenie prze­
ciw p. Kossowiczowej, w kierunku §. 496 (obraza 
czci i znieważenie), której zarzuca, ii go parasolką po 
głowie uderzyła.

Izba sądowa.
Krakó* 30 sierpnia.

( O spadek po Cterneku).
W rosprawie apelacyjnej o spadek po śp. Gzer- 

neku zapadł wyrok. Trybunał zatwierdzi! wyrok I. 
instancji, przyznający spadek po śp. Gzi rneku: Da­
szyńskiemu, dr. Markowi, Engiiszowi i Syczew­
skiemu, a oddalający powodów z ich roszczeniami. 
Powodom przyiługuje prawo wniesienia nadzwyczaj- 
nej rewizji do najwyżuego trybunału.

Nowy Sącz 29 sierpnia. 
(Podpalenie karetmy hi. Zamoyskiego).
W sprawie Ghany Kemplerowej, lat 60 liczącej, 

matki 9 dzieci, szynkarki 1  Gronkowa, która wyro­
kiem tut. sądu przysięgłych z 10 czerwca b. r. zo­
stała uznaną winną zarzuconej jej zbrodni podpalenia 
karczmy Władysława hr. Zamoyskiego w Groniu i 
trzschkretnego podpalenia karczmy gminnej w Gren- 
kowie i zabudowań goipodarczych do niej należą­
cych i za to zasądzoną na karę d z i e s i ę c i o l e ­
t n i e g o  ciężkiego więzienia, sąd krajowy wyższy w 
Krakowit odrzucił jej odwołanie od wymiaru kary 
i zatwierdził w zupełności wyrok trybunału przy- 
sięgłyah.

Nowy SąCZ 29 sierpnia.
‘Zajm ująca sprawa).

W dniach 28 i 29 października 1898, kiedy 
tu w Nowym Sączu obowiązywała jeszcze ustawa o 
zawieszeniu dzialalnośei ędziów przysięgłych, odbyła 
się przed tut. trybunałem orzekającym, złożonym 
z 6 sędziów pod przewodnictwem radcy p. Plejtka, 
rozprawa główna przeciw Jakóbowi i Annie małżon­
kom Friedmanom, oskarżonym o zbrodnię podnale- 
nia własnej realności w Mszanie dolnej. Oskarżenie 
wnosił substytut prokuratorji p. Czerny, obronę pro­
wadził adw. dr. Sterkowicz. Wyrokiem z 29 paździer- 
nikr 1898 uwolnił trybunał obojga Friedmanów od 
zbrodni podpalenia, a uznając natomiast Friedmana 
winnym zbrodni oszustwa z § 170 u. k. popełnio­
nego przed podpalenie swej własności, celem wyrzą­
dzenia szkody T o warzy r ,  w u wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie, sasądził go za to na 5 lat ciężkiego 
więzienia i na zapłacenia Towarzystwu odszkodowa­
nia w kwocie 250 zł., przy odaslaniu poszkodowa­
nych włościan z ich pretensjami na drogę cywilną.

Od tego wyroku tak obrońca, jak i prokurator 
wnieśli zażalenie nieważności, na które sąd najwyż­
szy kasacyjny wyrokiem z 23 kwietnis b. r. zniósł 
powołany wyrok i zarządził ponowne przeprowadzeń * 
tej rozprawy w pierwszej instancji. Tutejszy sąd 
obwodowy otrzymawszy ten wyrek kasacyjny, zarzą­
dzi) przeprowadzenie tej rozprawy przed tut. trybu­
nałem sądn przysięgłych, jako kwalifikującej się 
przed tym trybunałem z powodu uchylenia już za-
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wiuzenia działalności sądu przysięgłych. Od tego 
zarządzenia wniósł prokurator zażalenie, a sąd wyż- 
szy przychyli) aią do tego, wskutek czego ta nowa 
rozprawa odbędzie się w dniu 16 w r z e 4n ia  br. 
przed tutejszym trybunałem orzekającym, złoioaym 
z 6 sędziów. R o z p o r z ą d z e n i e  t o  d a ł o  z n ó w  
powód obrońcy podniesienia na rozprawie zarzutu 
niewłaściwości trybunału orzekającego i ewentualnego 
wniesienia zażalenia nieważności do sądu kasacyjne' 
go i sprawa pociągnie się znów, a trzeba dodić, że 
oskarżeni znajdują się już drugi rok w więzieniu 
śledczem, mimo, że wspótobwiniona powołanym wy­
rokiem z 29 października 1898 została w zupełno­
ści uwolnioną od oskarżenia.

i M R t i i  lirami i M l.
— Winda A 30 sierpnia. f  Giełda abońown}. 

Pszenica na jesień od zł. 8*55 do 8 56, na wiosnę 
od zł. 8*85 do 8*83; żyto aa jesień od zł. 6 07 
do 6 08, na wiosnę od zł. 7*25 do 7 26 ; tukuru- 
dza na aierpień-wrzesień od »I. — — do — *— , na 
wrzesień-paidziernik od z). 5*14 do 5 1 5 , na maj- 
czerwiec 1900 r. od zł. 5 35 do 5 3 6 ; owies na 
jesień od zł. 5 56 do 5 58, na wiosnę 1900 r. 
od zł. 5*83 do 5*85; rzepak na wrzesień- 
pazazieraik od zł. 12 25 do 12-36 ; olej rzepakowy 
na wrzesień-grudzień od zł. 32 — do 33 ' — 
Tendencja silna.

— Budapeszt 30 sierpnia. [Giełdo sboiowu) 
Pszenica na wrzesień od zł. 8*43 do 8*45, ua 
październik od zł. 8 48 do zł. 8 50, na kwiecień 
1900 r. od zł. 8 79 do 8*80; żytu na pa­
ździernik od zł. 6-7] do 6 72, na kwiecień 1900 
r. od zł. 7 01 do 7*02; owies »» październik od 
zł. 5*28 do 5-30, na kwiecień 1900 r. ud zł. 
5*60 do 5*62; kiikurudza na wrzesień od :l. 
4*86 do 4*88, na maj r. 1900 od zł. 5 10 
do 5*11; rzepak na wrzesień od zł. 11*75 do 
11*85, na sierpień 1900 r. od zł. ll*60do 11*80. 
Oferty aa pszenicę mierne. Chęć kupna lepsza. 
Tendencja silna.

Kronika polityczna.
— Lina er Yolksblatt zamieszcza artykuł, po­

chodzący, jak sądzą, z pod pióra Ebenhocba; autor 
artykułu tego podnosi, iż w kolach katolickiego 
stronnictwa ludowego panuje wielkie niezadowolenie, 
szcfcególniej dlatego, że rząd w sprawie strzeżenia 
zagranicznych interesów państwa i w celu ochrony 
miłujących pokój obywateli, nie wzywa dla poskro­
mienia wybryków radykałów tych przysługujących 
mu środków, których z obowiązku powinien użyć i 
które byłyby zdolne złamać ten ruch antipaństwowy. 
Pismo to skarży się dalej, że rząd katol. stronnictwa lu­
dowego wobec gwałtu jego przeciwników, nie otacza tą 
opieką, do której ono, na mocy ustaw, niezaprzeczone 
ma prawo. Klerykali są wprost wyjęci z pod prawa; 
cierpliwość katolickiego stronnictwa ludowego już 
się wyczerpała. Sytuacja jest taka, iż zdaje się, że 
w państwie ten tylko cieszy się uznaniem, kto jest 
radykałem, lecz radykalnem może się stać także 
stronnictwo katolicko ludowe. Stronnictwo to jest 
silną partją; poza niem stoi niemiecki lud z krajów 
alpejskich i ten dzielny lud musi dziś, nie opuszcza­
jąc naturalnie drogi prawnej, ująć obronę swej sprawy 
we własne ręce, a wówczas »obaczy, czy głos jego 
będzie usłyszany. Tak jak dotąd, iść dalej nie może 
i nie powinno.

— W dobrze poinfozmowanych kolach poli­
tycznych krąży pogłoska, że rząd zamierza przedło­
żyć cesarzowi do sankcji projekt ustawy, uchwalony 
przez sejm czgaki, w sprawie języka u władz auto­
nomicznych w Czechach. Projekt ten został uchwa­
lony w kwietniu br. podczas nieobecności Niemców, 
którzy sejm opuścili i zawiera szereg powanowień, 
przeciw którym Niemcy energicznie występowali, u- 
ważająu je za nieusprawiedliwione. I tak n. p. we­
dług tego projektu niemieckie gminy i rady powia­
towe, pod karą pieniężną, zmuszone były przyjmować 
czeskie podania i je załatwiać. Załatwienie podania 
natomiast może być wydane w języku urzędowym 
gminy lub rady powiatowej, to znaczy po czesku 
lub po niemiecku.

— Jak lublański 8lovenec douusi, rada pań­
stwa ma być zwołaną w drugiej połowie paździer­
nika br. W korespondencji wiedeńskiej tego pisma, 
znajdnjemy następujący ustęp: „Sytuacja jest bardzo 
poważną. Według wielkiego prawdopodobieństwa, 
ani mowy nie ma o tern, aby gabinet br. Thuna 
ustąpił już w jesieni; byt jego jest zapewniony do 
Nowego Roku. Zła metoda rozmaitych pism słowiań­
skich i czeakich, pisania o możliwych zmianach w 
konstytucji, przyniosła wielkie szkody stanowisku pra­
wicy. Wiele słowiańskich czynników jest tego zda 
nia, że zaostrzenie się sytuacji przyniesie rozwiąza­
nie sytuacji w duchu przychylnym dla prawicy. Za­
patrywanie to jest błędem, który może przynieść 
prawicy szkody uieoblicztlne. Owszem, tyłku złago­
dzenie sytuacji mogłoby doprowadzić do rzeczywiste­
go rozwiązania przesilenia.

— Z Belgradu donoszą, iż w Serbji ma być 
zniesioną konstytucja i mają być zaprowadzone rzą­
dy wojskowe.

— Z Pesztu, za pośrednictwem dziennika 
B udtpest. Tagblatt, zaprzeczają stanowczo wie­
ściom o przesileniu mimiterjalnem w Przedlitawji. 
Stanowisko hr. Thuna ma być niezachwianem, hr. 
Gołuchowaki nie jeździł wcale do Ischlu w spra­
wach, dotyczących polityki wewnętrznej. Słowem 
wszystko jeat w porządku podług zdania półursędo- 
wyeh organów.

Zdaje się tymczasem, że rsąd zamierza rzeczy­
wiście podjąć jakąś akcję w celu uregulowania sto­
sunków narodowościowych i uruchomienia parla­
mentu. Słychać znowu o wydaniu nowych rozpo­
rządzeń językowych, o podróży miniitra Eaizla do 
Pragi w celu pozyskania Czechów dla pacyfikacyj- 
nych zamiarów hr. Thuna. Pogłoski te utrzymują 
się i nikt im dotąd nie zaprzeczył.

Usiłowania ministerstwa pepiera wyraźnie stron­
nictwo dr. Luegera i ks. A. Liechtensteina. W so­
botę odbyło się w Wiedniu znowu zgromadzenie 
związku robotników chrześcjaósko-aocjalnych, na któ- 
rem poseł Bielohlawek wystąpił gwałtownie przeciw 
obstrukcji i obstrukcjonistom, nazywając ich taktykę 
najgłupszą pod słońcem. Obatrukcjoniści, zdaniem 
jego, wyświadczyli wielką przysługę rządowi, bo, 
nbezwiadniwazy parlament, dopomogli hr. Thunowi 
do wprowadzenia w życie ugody węgierskiej na pod­
stawie fi. 14. Na wniosek Gzermaka uchwalili obecni 
wotum zauliania dla postów ehrześcjańako-aocjalnego 
stronnictwa.

Charakterystycznem jest, że Neue fr. Presse, 
która ruch przeciw obetrukcji zbywała dotąd mil- 
eseniem, podała o aobotniem zgromadzeniu obszerne 
sprawozdanie. Dzienniki przeciwnych etronnictw twier­
dzą z przekąsem, że rząd pozyskał poparcie chrze-

ścjańsko-aocjalnej partji obietnicą sankcjonowania |  
ustawy wyborczej dla Wiednia.

— Germania ogłasza rezolucje, uchwalić się 
mające na wiecu katolickim w Niaie. Między inne- 
mi jest następująca:

,4 6  wiec jeneralny katolików Niemiec wypo­
wiada swoje przekonanie, że udzielanie nauki religji 
w azkele ludowej, w interesie religji i moralności, 
powinno się odbywaś w języku ojczystym.*

Ciekawi jesteśmy umotywowania tej rezolucji i 
ezy uzasadnioną zostanie znaną petycją duchowień­
stwa górnoszląakiego. Pod rezolucją podpisany jest 
ksiądz Engel, przypuszczać więc należy, że on takżs 
na wiecu w tej sprawi.1 przemawiać będiio

— N . W . Tagblatt podnosi, że wiadomość 
o powołaniu GhlumeLkytego do Ischlu, na dwór ce- 
aarski, wywoła wproat sensację w kołach politycznych.
,  Celem zapobieżenia daleko idącym komentarzom i 
kombinacjom, możemy zapewnić, że powołanie Ghlu 
mutzky’ego należy w teu sposób wyjaśnić, iż ceaarz, 
w chwili obecnej, gdy podjęte aą usiłowań.a uczy­
nienia parlamentu zdolnym do pracy i gdy mówią o 
nowej obstrukcji przy wyboiaoh do delegacyj — 
chciałby wysłuchać zdania tak wytrawnego parla­
mentarzysty, jakim jest Chlumetzky.

Bezpośrednich skutków powołani# to mieć nie 
będzie. Chlumetzky wziął udział w obiedzie cesar­
skim, zaproszony przez specjalnie doń wysłanego 
urzędnika dworskiego, z informacją, że ubranie sa­
lonowe i odznaki orderów wystarczają. Chlumetzky 
wrócił jeszcze wczoraj do Aussee.*1

— Gimnazjum krouckie w Pisino, założone 
wśród gwałtownych protestów ludności włoskiej, zo­
stanie otwarte już z początkiem zbliżającego się ro­
ku szkolnego.

Proces D reyfusa.
Telegramy , Dziennika Polskiego*. 

Zeznania Cordlera.
Rennes 30 siepnia. W dalszym ciągu swo­

ich wczorajszych zeznań C o  r  d i  e r  określa cha- 
rckter Dreyfusa — pow iada, że on często iu- 
biał się chwalić, że odznaczał się wielką cieka­
wością i że bardzo rychło przyszedł do przeko­
nania, że jako żyd nie pozostanie długo w szta­
bie jeneralnym . Świadek tłómaczy sobie cieka­
wość Dreyfusa tem , że on wiedząc właśnie, że 
nie może pozostać długo w sztabie jeneralnym , 
sądził, iż wiadom ości w sztabio nabyte przyda­
dzą m u się, gdy przyjdzie do arm ii czynnej. Co 
się tyczy dokum entu cette canuilie de D. sądzi 
Cordier, że jestio  dokum ent bardzo stary , p ra ­
wdziwy antyk. Świadek twierdzi, że w r. 1894 
wierzył w winę Dreyfusa m im o, iż jedynym  prze­
ciw niem u przem aw iającym  dow odem  było bur- 
dereau, i uspokoiła jego sum ienie jednom yślność 
sędziów. Od chwili jednak, kiedy się dowiedział 
o śledztwie P icq u a rta , jest niezachwianie prze­
konany o niewinności Dreyfusa.

Na zapytanie Laboriego oświadcza Cordier 
co do sceny, jaka się odbyła przy aresztow aniu 
Dreyfusa, że fałszywym jest zarzut zrobiony 
Dreyfusowi, iż w chwili aresztow ania patrzył 
się do lustra. Dreyfus widział w lustrze nie sie­
bie, tylko głowę innego, który stał za nim.

Scenę tę  wyjaśnia także zapytany przez 
prezydenta D rey fus; powiada, że odbyła się ona 
w śród tak fantastycznych okoliczności, że po 
prostu  nie wiedział co się z nim dzieje, nie m o­
że absolutnie zrozumieć, w czjim  mózgu upla- 
now anie tej sceuy się wylęgło. Pozostało w nim 
po niej nadzwyczajne wrażenie, wyszedł z  fo r­
m alnym  zaw rotem  g ło w y , dalszych szczegółów 
sobie nie przypom ina.

Zaznania majora Lautha.
N astępnie zabiera głos m ajor L a u t h  i 

polemizuje z wyw odam i Cordiora ; oświadcza, 
że jedynym  an tisen rtą  w sztabie jeneralnym  
był właściwie Cordier, który też bardzo często 
o tym swoim antysemityzmie mówił. Raz ska­
rżył się naw et Cordier, że do biura sztabu je- 
neralnego przyjęto żyda Dreyfusa.

C o r d i e r  w o ła : Tak, jestem  an tisem itą— 
ale antisem ityzm  mój nigdy nie szedł tak da­
leko, abym  m iał składać fałszywe zeznania, 
skierow ane choćby przeciw żydowi. Jestem  
człowiekiem przyzwoitym i m am  sum ienie.

Po tych słowach jenerał R o g e t  wstępuje 
na estradę i prosi C ordlera, aby m u wymienił 
te ustępy jego zeznań, które są zdaDiem jego 
fałszywe.

C o r d i e r  w o ła , że wszystko, co Roget 
powiedział, jest kłam stw em .

W ywiązuje się bardzo ożywiona dyskusja 
między Cordierem  i Rogetem  — poruszono w 
niej także spraw ę rzekomego jistu Macieja 
Dreyfusa, kłóry  ogłosił w swoim czasie dzien­
nik Librę Parole, a w którym  to liście po­
wiedziano, że Cordier oświadcza gotow ość w y­
rządzenia usługi Maciejowi Dreyfusowi.

C o r d i e r  oświadcza, że list ten sfabryko­
wany został przez ajenta Lem ercier P icarda i 
że jest fałszerstwem .

R o g e t  tw ierdzi, ża list ten znaleziono 
w koszu.

C o r d i e r  pow tórnie pro testu je przeciw tej 
insynuacji i przypom ina, że zaskarżył Librę P a­
role o oszczerstwo, a Lem ercier -  P icarda dalej 
skarżyć nie mógł, bo ten  nagle um arł.

M e r c i e r  prosi o głos i pow iada, że zga­
dza się z wyw odam i C otdiera co do tego, iż 
Maciej Dreyfus nigdy nie próbow ał przekupić 
Sandhera. W dniu, w którym  Maciej Dreyfus 
był u S andhera  — pow iada Mercier — ten 
ostatni oświadczył mi w yraźnie: .M aciej Drey­
fus zrobił na m nie w rażenie człowieka bardzo 
poczciwego, chce ponieść wielkie ofiary, aby 
tylko b ra ta  swego ocalić*.

Zeznania Freycineta.
Po krótkiej przerw ie przystąpiono do prze­

słuchania Freycineta.
D o m a n g e  przypom ina zeznanie Merciera, 

według którego Freycinet m iał raz powiedzieć, 
że z zagranicy dostarczono 35 m iljonów fran ­
ków  na obronę Dreyfusa.

F r e y c i n e t  zeznaje, że z jenerałem  Ja- 
m ontem , który go odwiedził w m aju bieżącego 
roku, rozm aw iał o kam panji Dreyfusowskiej, 
prow adzonej od dwóch lat i obaj szacowali, co 
też ta  kam panja, prow adzona bezw ątpienia we 
F rancji zupełnie bezinteresownie, jednakże nie 
tak zagranicą, może kosztować. Nie mogę, po­
w iada świadek, przypom nieć sobie wszystkich 
szczegółów owej rozm owy, ale chodziło nam  
tylko o ogólne oszacowanie w ydatków, łożonych 
ne cele publiczne za granicą, tem  bardziej, że 
na całym  świecie spraw ą Dreyfusa żywo się 
zajm ow ano.

Freycinet dodaje, że rozm ow a jego z Ja- 
m ontem  obracała się także około kwestji, jakie 
skutki m ngą pociągnąć za sobą ciągłe ataki na 
arm .ę. Świadek szczerze nad tem  ubolew a, bo 
to osłabia dyscyplinę w wojsku. Freycinet za­
klina, aby zaprzestano tych ataków  na  arm ję, 
albowiem  — pow iada — nas to  dyskredytuje 
w oczach naszych ryw alów . W yrok  trybunału  
zostanie przyjęty z uszanow aniem  i w milcze­
niu, bo wszystkim  zależy na tem , aby osta te­
cznie przyw rócić uspokojenie i pojednanie um y­
słów  (dfugotrw ające poruszenie).

Na zapytanie jednego z członków try b u ­
nału  wojennego F r e y c i n e t  oświadcza, że on 
jako m inister wojny ściśle w ykonał uchwałę ga­
binetu, w m yśl postanow ionej przez trybunał 
kasacyjny rewizji procesu.

W odpowiedzi na  zapytanie L abori’ego za­
pew nia świadek, te  nie ma żadnej podstaw y do 
uwierzenia pogłosce, iż pieniądze, przysłane z za­
granicy, jakąkolwiek w rewizji procesu Dreyfusa 
odegrSły rolę.

L a b o r i  zapytuje jeszcze: Co Freycinet 
myśli o tych organach prasy, k tóre  napadają  
na Scheurer-K estnera, T rarieux ’a i innych zwo­
lenników rewizji.

P r e z y d e n t  Jouaust nie dopuszcza tego 
pytania i zarzuca Labori’emu, że chce rozna- 
m iętnić rozpraw ę.

F r e y c i n e t  oświadcza jednak  dobrow ol­
nie, że nieposzlakowany charakter Scheurer- 
K estnera ceni bardzo wysoko.

Na tem  zakończono przesłuchanie F rey- 
cinetta.

Składało po nim  zeznania kilku świadków 
mniejszej wagi, w końcu przesłuchano jeszcze 
grafologa B e 1 h  o m  m  e , k tóry  wyraził zdanie, 
że bordereau nie pochodzi od E sterhazy’ego, 
lecz je s t sfałszowane.

Następne posiedzenie dziś.
Paryż 30 sierpnia. K apitan T a re rn ie r, 

który wczoraj rozpoczął przesłuchiwanie du 
Paty de Clam a na  żądanie sądu w ojennego 
udał się doń dziś znowu, by przesłuchanie 
kontynuow ać. W iadomości jakoby obrońca 
Dreyfusa Domange był przy przesłuchiwaniu 
obecnym jest mylną.

Paryż 30 sierpnia. Deroulede w ystosował 
do prezydenta republiki Loubeta list, w  k tó ­
rym  protestu je przeriw  oskarżę >iu, jakoby stal 
w porozum ieniu ze spiskiem orleanistycznym  i 
przeciw tem u, że z tego powodu ma być p o ­
staw iony przed try b u n rl s tan o w y ; on bowiem 
był zawsze republikaninem  plebiscytowym. 
Mimoto wie z góry, że zostanie zasądzonym, 
dlatego lepiej, aby się to stało jaknajprędzej.

Rennes 30 sierpnia. Dziś przesłuchiwano 
dalej znawców z grafologów , mianowicie p ro ­
fesorów  Ecole d’Echarpe, Paula M a y e r a  i 
G i r y ' e g o .  Obaj oni oświadczyli, że bordereau 
napisał nie Dreyfus ty k o  Esterhazy.

Twierdza Chabrol.
(Telegramy .Dziennika Polskiego*).

Paryż 30 9ierpoia. Sytuacja w ulicy C ha­
brol niezmieniona, panuje zupełny spokój. 
W  nocy kilku oblężonych wydostało się na 
dach dom u ligi antysemickiej, 6 o 4  rano przy­
łączy! się do nich Guerin. Sądzą, że dziś bę­
dzie koniec oblężenia.

D e w  Umiim i t e l e f o n i a
„OzieoRika Polskiego*1.
Rozruchy w Czechach.

Hohenelbe 30 sierpnia. W skutek wczorajszej 
dem onstracji zarekw irow ano dwie kom panie asy­
stencji wojskowej. Dotychczas spokój nie został 
zakłócony.

Z sejmu pruskiego.
Berlin 30 sierpnia. W czoraj odbyło się c- 

statn ie posiedzenie sejm u pruskiego. Kanclerz 
Hobenlobe imieniem rządu pedziękował 9ejmowi 
za gorliwą pracę, ale też wyraził głębokie ubo­
lewanie, że projekt kanałow y nie uzyskał ap ro ­
baty sejm u, rząd jednak z całą pewnością liczy 
na to, że ów  doniosły projekt na następnej se­
sji zostanie przyjęły. Na tem sesję zam knięto.

Cesarz w Czechach.
Praga 30 sierpnia. Cesarz w przejeździe do 

Z ako jów  (R eu h jtad t) przybędzie tu dziś w po­
łudnie. Po pow itaniu na dw orcu przez nam ie­
stnika, burm istrza i innych dygn tarzy, cesarz 
odbędzie przegląd straży obywatelskiej, a potem  
uda się w dalszą pedróż

Zakopy (R eichstadt) 30 sierpnia. Na w y­
raźny rozkaz cesarski w m anew rach, k óre się 
odbędą od 30 sierpnia do 2 września, w pół­
nocnych Czechach, pod kierownictwem  szefa 
sztabu jeneralnego jen. Bscka pomiędzy VIII. 
korpusem  (Praga) a IX. korpusem  (Jonefstadi), 
wezmą udział arcyks. R ajner, m inister wojny 
Kriegham m er, min, obrony krajowej W ehcrs- 
beim b, jeneralni inspektorow ie wojsk itd., d a ­
lej jako  goście cesarza niem al wszyscy w oj­
skowi attachis obcych poselstw, jak ró.vnież 
saski porucznik piechoty Arnira. Kom endę kor­
pusu VIII. spraw uje arcyks. Franciszek F erdy­
nand, zaś IX. korpusu feldm arszałek porucznik 
Klobuss. M anewry Korpuśne zostaną przepro­
wadzone na sposób w o jen n y ; oddziały w ojsko­
we, postaw ione są na stopie wojennej.

Ischl 30 sierpnia. Cesarz wyjechał dziś na 
m anew ry fio Zakopów (R eichstadt) przez 
Pragę.

Praga 30 sierpnia. Z powodu oczekiwa­
nego przybycia cesarza, dzienniki tutejsze za­
mieściły lojalne i patrjotyczne artykuły, w k tó ­
rych znajdują się też uwagi o sytuacji stoso­
wne do stanow iska partyjnego. W szystkie je ­
dnak godzą się w jednem , że bez względu na 
narodow e sprzeczności Czechy w itają z unie­
sieniem przyjazd ukochanego m onarchy.

Budzlejowlce 30 sierpnia. W przejeździe 
do P rag i na m anew ry czeskie przybył tu  dziś 
rano o godz. 9 cesarz. O godzinie pół do 10 
powitali go na dw orcu miejscowi dygnitarze z 
biskupem  R zihą na czele. Im ieniem  m iasta po­
witał cesarza burm istrz. Publiczność kilkutysię­
czna, zgrom adzona przed dw orcem  wznosiła en ­
tuzjastyczne okrzyki ua cześć cesarza.

Praga 30 sierpnia. Przybył tu  arcyksiążę 
R ainer w przejeździe na m anew ry.

Berlin 30 sierpnia. Kanclerz niemiecki, książę 
Hohenlohe, wczoraj wieczór udał się do swoich 
dóbr na Litwie, W erki.

Caen 30 sierpnia. W czoraj aresztow ano tu  
taj prezydenta ligi m lodo-antysem ickiej Lefevra, 
po przedsięwziętej w mieszkaniu jego rewizji, 
przyczem znaleziono bardzo ważne papiery. Le- 
fevra odstaw iono do Paryża.

Paryż 30 sierpnia. K apitan T avern ier ju tro  
na żądanie 9ądu w ojennego w obecności obroń­
cy Dreyfusa, D em anga, przesłucha pułkownika 
du Paty  do Clama.

R edaktora naczelne go Petit Journal, Lissa- 
joura , który dostarczył dziennikowi E d a ir  ta j­
nego aktu  „Cetre canaille de D .*, wczoraj p o p o ­
łudniu aresztow ano.

Wiedeń 30 sierpnie. Tut. prokuratorjn ogłasza 
w N. fr  Presse imieniem lwowskiej korendy kor- 
puśnej sprostowanie wiadomości, jakoby przyczyną 
pojedynku, w którym padł późoiej jeden z prze­
ciwników, było zawołanie Slava  podczas toastu na 
cześć cesarza w dniu urodzin cesarskich. Zwadę, 
która s i : skończyła pojedynkiem, wywołał żart źle 
zrozumiany.

Budapeszt 30 sierpnia. Według prywatnej 
wiadomości z Lugos, banda rozbójników z pięciu 
osób złożona, napadła, obrabowała i niebezpiecznie 
poraniła pruskiego inżyniera 'Thiema, który udał się 
był w podróż dolnego biegu Dunaju.

Petersburg 30 sierpnia. Petersb. Liatolc do­
nosi, że 29 sierpnia wywieziony został na z*-mie­
szkanie do gubenji archangielskiei ks. Bielakiewicz.

Wleaeń 30 sierpnia. Prognoza tutejszej stacji 
meteorologicznej na jutro opiewa dla całej Galicji: 
.Pogoda niejednostajna miejscami deszcz Tempera­
tura małoztnienna*.

Morawska Ostrawa 30 sierpnia. W miejscu 
zasypsnego i zamkniętego w r. 1879 szybu węglo­
wego, który miał 200 m. głębokości, powstał z nie­
wiadomych przyczyn 12 m. głęboki otwór w ziemi. 
Miejsce to natychmiast oparkani.no. Według docho­
dzeń urzędowych nie grozi miastu żadne niebezpie­
czeństwo.

ROZMAITOŚCI.
Z dyrekcji Kasy oszczędności m. Tarnopola

otrzymujemy nistępujące pismo: Notatka podana w 
kronice Dziennika  o rewizji, którą przedaięwziąć 
ma tutejsze starostwo w Kasie tutejszej dla położe­
nia tamy obiegającym wrzekomo pogloakom o nie­
porządkach w zakładzie naszym, polega na mylnej 
informacji. Lustrację bardzo dokładną wszystkich 
czynności Kasy oszczędności, połączoną z ścisłą re­
wizją funduszów i ksiąg, przeprowadził komisarz po­
wiatowy p. Swoboda przy pomocy fachowej urzę­
dnika bankowego jeszcze w czasie od 13 do 17 
czerwca b. r., a to nie z powudu wrzekomych po­
głosek, o których tutaj ani wtenczas, ani teraz nikt 
nie słyszał, lecz z mocy urzędu swego i obowiązku 
jako komisarz rządowy instytucji tutejszej.

Odznaazenle artysty. Wojciech Kossak został 
znowu odznaczony przez ces. W ilhelma; otrzymał 
złoty medal za obrazy, wystawione na wielkiej wy­
stawie sztuk pięknych w Berlinie.

Manewry. Z Przemyśla wyruszyła wczoraj cala 
załoga ua manewry; powrót nastąpi 7 września. Po 
7 września rozpoczną się manewry forteczne artyle­
rii i pionierów, które potrwają do 15 września.

Uwagi na marginesie. Każdy dzień poszczegól­
ny z 365 dni w roku ma swoją odrębną fizjonomję. 
Jakkolwiek tedy profile kilku a nieraz i kilkunastu 
dni mocno przeważnie zbliżają się do siebie pod 
względem podob-enstwa, to jednak podobnemi cał­
kiem do siebie me będą nigdy. W tym wypadku 
są one zbliżone du liści dzew i krzewów. Na pier­
wszy rzut oka liście tak mało wyróżniają się, a je­
dnak jeat wprost niepodobieństwem — jak chce 
przypowieść lu itw a  — znałeść do siebie dwa choć­
by liście, któreby były do siebie kubek w kubek po­
dobne. Inna rzecz, te w ocenianiu profilu każdego 
dnia ubiegłego ważną odgrywa rolę indywidualizm 
oceniającego. Bo weźmy tylko dla przykłldu pier­
wszy z brzegu dzień ubiegły to jest wczorajszą 
środę. Pogoda nierówna i kapryśna, jak humor u 
kobiety namiętnej i chwilami mocno wyczerpującej 
■ię. To by było co d i powierzchowności zewnę­
trznej, bardzo wielu 1 dziom nawet zupełnie oboję­
tnej. Ale jego wartość wewnętrzną każdy osobnik 
sądzi tylks wedle uczynków i faktów, jakie w cza­
sie tych kilkunastu godzin zaszły. Wczorajsza środa 
była naprzykład mocno nieprzyjemną dla rozkosznej 
zgrai studentów, którzy musieli powrócić ze wsi cza- 
równej i wesulej do zimnego, jak grobowiec muro­
wany, miasta, gdzie się zasuszać 'będą znów rok ca­
ły, jak kwiaty w zielniku Za to nie mogli jej się 
odchwalić antyk warze, zarabiający i obławiający się 
na studenckich kieszeniach jak H szpanie na planta­
cjach. A jeśli jęki rozpaczliwe ku niebu wznosili 
zapisujący po szkołach i gimnazjach dyrektorowie i 
ich zastępcy z powodu nawału pracy wobec licznej 
falangi zapisujących się, to z drugiej strony hotel t- 
rze nie posiadali się z radości, że wszystkie „nu- 
mera* zapełnili przajezdnymi, co się pstrzy. Tak te­
dy widzimy jak na talerzu, że każdy poszczególny 
dzień ma swoją w przeciwstawieniu do swych po­
przedników odrębną fizjonomję i że każdy Bąd o tej 
jednostce czasu j st względny, bo któż nie sądzi o 
odbytym targu tylko wedle interesów jakie na nim 
zrobił .

Dyruktor wyższej szkoły realnej w Stani 
sławowie p. Józef Gzaczkowski, po wysłużeniu prze­
pisanej liczby lat służby, został przeniesiony w  stały 
stan spoczynku. Tymczasowe kierownictwo tego za­
kładu obtąl p. Bączaiski.

Pierwszy wypadek, który się zdarzył na 
otwartym niedawnG kanale dortmundzko-emskim, 
notują dzienniki niemieckie. Dnia 27 b. m. pod 
Schwieringhausen przewróciła się łódź, wioząca 6 
osób, skutkiem czego 4 utonęły.

Zagadkowa śnierć. W Czerwonym Prądniku 
pod Krakowem, znaleziono wczoraj o godz. 8 rano 
przy drodze trupa nieznajomego mężczyzny. Został 
prawdopodobnie zamordowany. Toczy się w tej spra­
wie śledztwo.

Krwawy dramat, spowodowany zazdrością mię­
dzy 70-letnimi małżonkami, czyż to nie istne ,z  
końca wieku?* Wypadek taki zaszedł w Saint Pol- 
Sur-Mer, pod Dunkierką. Siedmdziesięcioletnia Anna 
Joachim w napadzie zazdrości poderżnęła gardło swemu 
mężowi. Antoni Joacbim, który o dwa lata starszy 
od żony, odznaczał się rzeczywiście nadzwyczajuą 
rzeźkością i chętnie bawił się w Don-Juana. Żona 
oskarżała go o stosunki miłosne ze wszystkiemi 
dziewczętami w okolicy. W czasie gwałtownej sceny 
zazdrości, rzuciła się na niego i jednem cięciem noża 
przerzuęła mu całkowicie gardło. Gdy ją uwięziono, 
sędziwa zbrodniarka oświadczyła zwycięskim głosem 
— Oto do żadnej należeć nie będzie, gdy nie chciał 
być wyłącznie moim!

Dowcip na tle procesu Dreyfusa. G ość : Pro 
szę o butelkę bordereau. Kelner: Bordereau?  Mo­

że bordeaux? Gość: Wszystko jedno, aba są afal~ 
szowane.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 30 sierpnia.

(fr.) Spekulantom giełdowym nie brak było 
dziś ockoiy do dalszego forsowania hausy papierów 
żelaznych i począ kowc udawało się im to nawet, 
w dalszym jednak ciągu nastał wzrot w przeciwnym 
kierunku pod wpływem łiconych sprzedaży austria­
ckich papierów, uskutecznionych przez arbitrów na 
rachunek Beilina. — W rezultacie nietylko poranne 
zyski uieciai) w całości, ale niektóre walory żelazna 
zamknięto znacznie niżej, np. p askie akcje o 14 sł. 
Niedyspozycja dzisiejsza targu berlińskiego miała swe 
źródło w ponowuem zaostrzeniu się konfliktu mię­
dzy Anglją a Transwaalem, objawiającemu się 
w szorstkiej mowie ministra Chamberlaina. Akcje 
kredytowi mimo, że tendencja targu była przeważnie 
mdła, uzyskały zwyżkę 1*50 zł. Z przemysłowych 
podniosły się akcje fabryki broni w Steyer o 7 zł. 
na 212, tud iiri akcje kilku fabryk maszyn i wago­
nów. Z rent poprawiły c ę  obie zlot* o 10 ił., au- 
strja ka koronowa o 15 zł.

Wiedeń 30 sierpnia. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30 
Akcje srutr. ZaAl. kredyt. 885 —, Akcje węg. Zakl. kred. 
3 9 2 —, Akcje A nglobanku 161*76, Akcje Unienbanko 
306-60, Akcje Lujndt,ban»n 239*60, Akcje Bankrereino 
272'—, Akcje Bodenc.edit 461-60, Akcje gal. Banku hipo­
tecznego , Akcje kol. państw. 362 60, Akcje kolei
,.ohidiuc>wej 72-86. Aleje tramwajowe 466’—, Akcje koi. 
Elbethal 266-75 Akcje kol. Północnej — ■—, Akcje kolei 
Czemiowieckiej 284 50. Akcje alpiny 289*40, Akcje Rima 
Moranji 832 —, Ak^e pragskiego Tow. żel. 1406-—, 
Aleja fabryki b.oni 213*—, Akcje tureckie tytoniowe 
140 60, Obiig. węg. indem. 94 15, Renta majowa 100 26, 
Anstr. renta keronowa 100*60, Węg renta koronowa 
96*—, 56 L listy Tow. kred. ziem. 93*80, 4*/, listy Banku 
kraj. 97-60, 41/,*/, listy Banku kraj. 100-20, 4°/0 listy 
Banka hipot. 96-60, 41,/0/, listy Banko hipot. 100-— , 
5% listy Banka hipot. 119-—, 4°/0 Gal. ooli£. propmac. 
97 50, 4% Gal. poż. kraj. z r, 1893 95-80, 4•/. Pożyczki 
» .  Lwowa 92 75, Losy tureckie 60 60. Marki 58 90, 
ilsole 127*/..

(io Lwowa.
dnia 30 sierpnia 1899 ?.

HOTEL EUROPEJSKI, R, ks. Pnzyna z Gwożdzca. 
L. hr. Dziednszycka z Pytowa. A. Heller z Zawoja. L 
Żytyńska z Kamiennicy. S. Kapeller von Salva z Buda­
pesztu. Dr. J. Ghodrower z Czerniowiec. T. Gurowicz z 
Budapesztu. W. Bromirski z Lhaszczowa. A. Targoni 
z Rosji. W. Janicki ze Ścianki. J, Rutkowska z Osto- 
bnsza. G. Polewka z Pragi. Z. Sobolewski z Kołomyi. 
Dr. W. Cza/kowbki z Przemyśla. W. Strndzińaki z 
Krakowa. Dr. A. Isirzycki z Sanoka. R. Boguszowa 
z Rosji.

Nadesłane,
>. n  oo-Ai-hm: otf redakcji, która też ais Sw a* 

ks. si«c!e żadeo: sc a:.ę edpowiodsialnońci;.

Przenió \m ló j  u sly tn t i M c n r
z nlicy Hetmańskiej 1. 6, na ulicę Kopernika 1. 4 naprze­
ciwko Wgo Mikolascha i w ykonuję: plombowanie i 
rwanie bez bolu, sztnezne zęby sposobem wiedeńskim 
po zniżonej cenie, naprawę złamanych szczęk przyjmuję 
i pocztą, nadto leczę choroby jamy ustnej uosa, gar 

dla i nszu. 764 1—21
instytut otwarty prez cały dzień.

Dr. dentysta M . Wiktor.

Ponowna zmiana mieszkania.
Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 

L narządn moczowego

Dr. ilb iu  Eadalewski
były lekarz na kliuikach nniwersy teckish we Wiedniu,

Berlinie i Paryżu operator 1 —?
mieszka obecnie przy nlicy Akademickiej L 12 i ordynuje

od 1 0 -  12 rano i od 3 -5  popotudnin.

Zaprzeczenie!
Instytut dentystyczny Hetmańska I. 6 nie

tylko nie zostaje przeniesiony, ale znacznie 
rozszerzony i powiększony w siły zawodowe, 
okładające się z kiiku lekarzy, pierwszych zna­
kom itości. 782 1 —2

Kantor wymiany
c. 1 . n p r;zy i. Italie, akcyjnego Banio lipoteczoego

kupuje i sprzedaje 8 1 —?

v sz8l][ie paniir; wartościowe i m e t y
po najdokładniejszym knrsio dziennym

nie Ucząc żadnej prowizji.

natnraln alkallozn
S Z C Z A W A .

K R Y N I C A ,
W willi pod „Trzema różami”

położonej obok łazienek i wprost nroczego parka zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m -  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wszel­
kim komfortem i w ygc^"ni, n a  d n i e .  t y g o d n i e  

l n b  s e z o n y  wedle umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wyseła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd.

„Flirt” „Kraj”
najlepsze tutki i hibHłki w książeczkach 

z papiem Stssowskiego
wyrobu

S. W .Niemojowskiego
188 j - p w 9 Lwowie.
W szędzie do nabycia.

W ierzcie mi Szanowni Państw o, że kupując lub zam ieniając u m nis na początku roku szkolnego dla swych dzieci książki, nie zapłacicie w ięcej, niż w innych 
tutejszych autykw arniach. Książki natom iast, k tóre  u m nie Szanow ni Państw o nabędziecie, są n iepom azane, kom pletne i w najnow szych w yda­
niach, za co wszystko ręczę. Wszystkie inne przybory szkolne posiadam  także i sprzedaję tanio Stosuję słow a te- tylko do tej mniejszej części 
Szanownej Publiczności, k tóra n m nie jeszcze nie kupow ała. S tali, rokroczni m oi łaskawi odbiorcy nie po trzebują iuż tych zapew nień. Posiadam  
też i nowe książki. Z wysokim poważaniem  Stanisław Kohler, księgarz i jedyny katolicki sn ty k w ar2, ulica B atorego 1. 28 we Lwowie.
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J e r z y  O h n e t .

0 K O B I E T E .L>
(Ciąg d i l n ;

Z uczuciem praw dziw ej wdzięczności wy­
puściłem  ją  z gry. Musiała natychm iast odjeż­
dżać do Anglji, dokąd pow oływ ał ją  kon trak t 
z teatrem  A lham bra. Ponieważ potem  dostałem  
■ię nagle do więzienia śledczego, a z niego do 
sam otności i ciemności tego grobu, który się 
nazyw a deportacją, nie dowiedziałem się, co się 
z nią stało. P ragnę tylko, aby Dyła mniej nie­
szczęśliwą niż ja  i aby los jej był szczęśliwszy 
od mego. Nie byłoby to spraw iedliw em , aby ci 
wszyscy, którzy ze m ną przestaw ali, b jl- sm a­
gani przez Ioj bez litości.

Jakób zamil 1: "d?  skończył sw oje sm u tne  
opow iadanie, zsp; ill 4uż wieczór.

T ragom er i M arecra l p~zestali już  o i  da- 
wi a pal ć, słuchali z uw«t  natężoną -■? naj­
wyższym stopniu , jak  iię rozw ijsl daiei ;t-n 
d ram at, którego tajne sprężyny z ali dr 1 H  le ­
piej, niż jego bohater sam .

N astąpiła długa pauza, pcdcza? k tó 'e j Ja­
kób po silnem  wzruszeniu przyszedł ztiofFu rv~ 
kolwiek do siebie. Opow iadanie sm utn?j h isiorji 
własnej bardzo go rozdrażniło.

P o  chwili zarzął T ragom er z zwykłą sw oją 
zim ną k rw ią:

— Mój kochany Jakóbie, tw oje szczere 
wyznanie m a tę wielką zasługę, iż n-em s teraz 
dla nas żadnej wątpliwości, a po widocznem 
zadow oleniu M aranyaia widzę, że p raw da je s t 
obecnie dla niego tak sam o jasną, jak d a  
m nie.

— Tak — potwierdził M irenval — wszy 
stko jest jasne, jak  słońce.

— Teraz jed n -k  — odezwał się T ra g o ­
m er — muszę cię zawiadom  i, aczkolwiek mi 
to niesłychanie przykro, co s ę stało z Joanną  
Baud. Ta biedna dziewczyna nie doznała tego 
szczęśliwego losu, którego j?j tak z serca życzy­
łeś. W  chw li, gdy ciebie zatrzym ano, już 
nie źyfa.

— Nie ży ła!?  — zawołał Jakób w n a j­
wyższym stopniu zdum iony. — A to jakim  
sposobem ?

— Kochany Jakóbie, to nie ulega najm niej­
szej wątpliwości. Poniew aż Lea Peralii j( ździ po 
świecie pod nazwiskiem Jenny H aw kins, nazy- 
wawszy się poprzednio przez pewien czas Joan­
ną  Baud, przeto ta, której miejsce zajęła, musi 
już nie żyć, a ta  zam ordow ana na ulicy M ar- 
boeuf, ta  rzekom a tw oja ofiara, nie może być 
kim innym , jak  tylko Joanną Baud i jest nią 
też z pew nością.

— Ależ to  niem ożliwe! — zaw oh l Jakób.
— A jednak lak jest — pow tórzył T rag o ­

m er. — Identyczność c fu ry  dow iedziona jest 
właśnie przez obecność jej w dom u Lei. Któż 
inny m ógłby był zostać zam ordow any, jak  nie 
Lea? Któż m óglny nos:ć j-*j bieliznę, jej suknie, 
jej k lejnoty? Śrcdfci ostrożność', m ając? zmyl ć 
wszystkich, były bardzo sprytnie obm yślane. 
T w arz zam ordow anej zm ieniła się w skutek 
strzału rewolwerowego, danego z bliska, w nie- 
kszia tn ą  masę.

Al 2 któż mógł o h m  wątpić, że to nie 
jest Lea P ćra ili?  Joanna Baud m iała tę sam ą 
poeUć te sam e pełne kształty, jak  to  sam przed 
chw lą nam  powiedziałeś. Któż mógł zatem p o ­
wziąć podejrzenie, iż podsunięto kogoś innego? 
Go najwyżej ty sam  — ale ty sam  właśnie nie 
m yślałeś o tern wcale. W duszy twej nie pow stała 
żadna w ątpliw ość; pokazano ci zwłoki, a  ty nie 
wahałeś się uznać ich, jako należące do Lei 
Pćraili. A jednak  Lea żyła, a zniknęła tylko 
Joanna B iu i .

— Ala — rzekł Jakób — zam ordow ana 
była blondynka, a Joanna Baud ciem ną sza­
tynką.

— Jakiś ty na iw ny! — zawołał T rago ­
m er. Czyż nie pytałem  się ciebie, czy Lea nie 
farbow ała włosów ?

F tć ie u ie  odwrócił się ze zgrozą, ścąg n ą l 
brw i i jakby osłupiał na chwilę.

— A ba ! — zaczął T ragom er na nowo — 
zaczynasz rzecz pojm ow ać! Przeczuwa-* teraz 
te okrutne i zgrozą przejm ujące przebranie, k tó ­
rem u ooddano tę biedną ofiarę. Ci, którzy roz­
poczęli tę  krw aw ą intrygę i myśleli o w szyit-

kiem, musieli mieć okropnie, strasznie zim ną 
krew.

U brali am ordow aną, przofarbowali jej w ło­
sy i w końcu strzałem  z rew olw eru zmienili jej 
tw arz tak, iż nie m ożna jej było rozpoznać. 
Z wszelką p .w noś:ią  chcieli zgub!ć ciebie, ale 
h k ż e  i sami ratow ać się chcieli. Gdyż, rzecz to 
pew na, m ordercy sam i popełnili to, rzec m o­
żna, św iętokradztw o i przez tę sam ą m askaradę 
pośm iertną znieważyli sam  czyn m o rd e rs tw a ! 
P rzestań się bronić, gdyż konfrontacja z trupem  
m ówi za wszystko!

T eraz wszystko jest ja tn e  i pewne. Czyż 
nie w tym  sam ym  dn :u, w którym  spełniono 
m orderstw o, wykupiono klejnoty lcm bardu  ? 
Tyś tego nie mógł uczynić, gdyż nie m iałeś na 
to pieniędzy, a p ó:z tego wróciłeś Lei kwit 
zastawniczy. O skarżano cie, iż rprzc-dałeś go, p o ­
nieważ sprawiedliwość chce rozum ieć yrszyotko. 
Z pewnością Lea wykupiła go sam e, aby z cie­
bie źrebić złodzieja i m o rd e r ę.

To, czegu chciani:, osiąg ięto też.
Broniłeś się napróżno, napróżno pokazyw a­

łeś trzydzieści tysięcy franków , które ci pozo­
stały z zaciągniętej na zastaw  pożyczki po z a ­
płaceniu długu karcianego. N próżno tw ierdzi­
łeś, iż ni? mogłeś sam w ykupić klejnotów , po­
nieważ cię nie było i znsjd ow iłeś iię  już w po­
dróży.

Odpowiedziann ci: „Sprzedałeś pan kwit 
zastawniczy*.

A ponieważ nie mogłeś dowieść czegoś 
wręcz przeciwnego, przeto zguba tw oja była 
zadecydowaną.

W szystko bowiem składało się doskonale, 
jak  ogniwa w łańcuchu , zam ordow ałeś Loę, aby 
jej odebrać kwit, a rabunek i m ord otrzym ały 
w ten sposób swiązek między sobą związek, 
który mieć m usiano dla -abazpieczenia spofc- 
cz 'ń stw a  i zwycięstwa sprawiedliwości.

Jakób nie słyszał z tego praw ie nic, spuścił 
głowę i patrzył ponuro przed siebie, pogrążm y 
w głębokiej zadumie.

T ragom er przekonał go
Tajem nicze urządzenie pułapki, jaką nań 

zastaw iono, w ystąpiło teraz w całej pełni na 
jaw . Pułapka ta  była jednak tak zręcznie ukry­
tą, że naw et teraz, gdy ją  poznał i na jej dzia­

łalność patrzył niem al wlasnomi oczyma, pytał 
się sam  siebie, w jaki sposób m ógłby je j był 
uniknąć wogóle i czy m u się u d a  kiedyś zna- 
leść praw dziw ych winowajców.

N a tę myśl podniósł szybko głowę do góry 
i z rozpalonym i policzkami i plom ieniejącem i 
oczyma zaw ołał:

— Ale któż właściwie dopuścił się tego 
okropnego czynu? Pow ieaz mi T ragom erze, ty, 
k tóry  znasz tak dokładnie wszystkie szczegóły 
m orderstw a, czy wiesz, kto są m ordercy?

— T u ta j, mój kochany, zaczyna się pole 
dom ysłów  i przypuszczeń. Co dla m nie i dla 
M arenyala zaraz przy pierwszem  badaniu  było 
pew nem , to to , iż jesteś niew innym . Ale środki, 
any dowieść lego były mniej pew ne. Mamy do 
czynienia z tak w yrafinow anym  przeciwnikiem, 
iż najm niejsze podejrzenie wystarczyłoby m u, 
aby uniemożliwić dalsze śledztwo nasze.

Gdyby Sorćge ostrzegł Leę Pćraili, ta  zni­
knęłaby natychm iast i m ożnaby ją  szukać przez 
długie la ta  po świecie i... nie znaleść.

W  ogóle do tej chwili m am y tylko praw do­
podobieństw o, a nie dowód jej w iny. P raw do­
podobieństw o jest jednakże ogrom nie wielkie i 
w skazuje niezbicie na  Leę Pćraili i Jana de 
Sorćge.

Ale jaa ie  pow ody popchnęły ich do tej 
zbrodni ?

Aczkolwiek silnem  jest nasze przypuszcze­
nie czy podejrzenie, pow stałe w skutek twego 
opow iadania i w iadomości o twoim stosunku do 
Joanny Baud, to jednakow oż jest ono tylko 
przypuszczeniem .

Przeczuwałem  w praw dzie tajem nicę, k tó rą  
nam  w tej chwili odsłoniłeś, ale m usim y mieć 
dow ody rzeczywiste i tych teraz poszukam y ra­
zem z tobą.

Dlatego było rzeczą konieczną w yrw ać cię 
z niewoli.

Gdybyśm y byli czeksii, dopóki tw oja nie­
w inność sam a przez się nie wyjdzie na jaw , to 
w takim  razie nasze i tw oje życie upłynęłoby 
na bezowocnych poszukiwaniach. Dlatego też po­
stanowiliśm y najp ierw  otw orzyć drzwi twego 
więzienia.

T eraz jesteś wolny i możesz działać!

Pierw sza część d ram atu  skończona, druga 
a m am  nadzieję i ostatnio zarazem , rozpoczyna 
się właśnie teraz.

vm.
Gdy miss Jenny H aw kins około godziny 

dziesiątej rano pow róciła ze spaceru, obłado­
w ana kw iatam i, k tóre  zakupiła na  targu  w Co- 
vent-G arden, rzekła ao niej pokojówka, otwie­
ra jąc  jej drzw i:

— W  salonie znajduje się pew ien pan, 
który chce z panią się rozmówić.

— Kto to tak i?
— Oio jego bilet wizytowy. P an  ten  pro­

sił, aby go oddać natychm iast, skoro tylko pani 
powróci.

Jenny H aw kins wzięła bilet do ręki i prze­
czytała. ,J a n  h rab ia  de Sorćge*.

Nie zdjęła naw et kapelusza i kołnierzyka, 
oddała prędko kw iaty garderobianej otw orzyła 
drzwi do salonu i weszli

Sorćge siedział w salonie, um eblow anym  
prawdziwie po angielsku, bez sm aku i bez gu­
stu, przy oknie i wyglądał na uucę. Odwrócił 
się prędko, gdy młoda kobieta świeża i uśm ie­
chnięta, orzeźwiona spacerem  porannym  przy­
stąpiła do niego.

— W czorajszy tryum f pani, zdaje się, nie 
zmęczył cię wcale, ponieważ pani w stałaś tak 
wcześnie i wyglądasz tak uroczo.

Podał jej rękę, ona jeduak  zdawało się nie 
widzieć wcale tego ru c h u , lecz przystąpiła do 
lustra, zdjęła kapelusz i zaczęła popraw iać włosy.

— Ah, byłeś pan zatem  w tea trze?  — za­
pytała. — Tak, przedstaw ienie poszło dosko­
nale... Novelli zbierał sute oklaski... i ja  tak ie  
zresztą...

P rzystąpiła  znowu do niego i usiadła na 
niskim stołeczku przy kom inku.

— Tak, byłem  w teatrze — odparł, ale 
nie byłem sam , któr / pani nie spuszczał z oka. 
W sali znajdow ali się ludzie, którzy również 
byli panią bardzo zajęci.

— Zapewne p a jąk a  narzeczona i ten  prze­
pyszny m r. Juljusz Haryey ? — rzekła Jenny 
szyderczo, spoglądając na n iego z ukosa.

( i i i ą g  d a l s s y  n a s t ą p i  >

DROBNE OGŁOSZENIA. 
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po 1 ł/i  centa od wyrazu.

Bilety wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
W Ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst.-Litograliczny. Aotonl Przy- 
w i k  we Lwowie, ul. Lindego 4.

Bitd o t B itk a  trojga dzieci, z których 
dwoje do szkół posyłi, błaga litości­

wych serc o pomoc na zapłacenie mie 
szkania i na potrzeby szkolne dla dzieci. 
Składki przyjmuje nasza Administracja.

Biuro „lapreza" donosi, że w d brach 
Moszczanica, poczta Dzików s tu  y, 

jest 15 celnarów chmielą do sprzeaaDia.

Drut kolczasty oynkowany do ogrodzeń 
pa zl i  za 100 metrów. Siatka drucia­

na lakierowana do osłony okien po zł. 1 
za m etr kw.f poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

talny 1, (naprzeciw katedry).

Drzewo bakowe suche, uąg 4-rometrowy 
12 Zł. 50 Ot. Zamówienia przyjmuje 

handel Zadsrswioza I Spiłki, Lw«w, 
Akademicka 6. 876

tfalserkl, plucerki lub olbrzymie śliwki 
A węgierskie wysyła za zaliczką franco 
w 6-kdogramowych k( szach, pocztą po 
2 zl.; papierówki po 1-60. D. S. Rosen­
berg, Ża!utzczyRi nr. 45. 815

CC p i  pól K łU fY  niezrównanej dobroci 
“ L kilo ś n i l i  arcmatyczcej, do na-

L e n a r t  S o l e c k i ^
Lwów, B a t o r e g o  2 .  — 5-kilowe wo­
reczki fra; co Jo każdej stacji pocztowej.

Mloko świeżo, olezbieranoz dóbr hr. P o ­
t o c k i e g o  Ze SUregJ sioła. h tr 10 

centów, z dostawą do domn. Zamówienia 
przyjmujo Zadurswloz I Spółka, Lwów, 
Akademicka 6. 877

Mło  y pomocnik z d iału galanteryjnego 
znajdz e nmiesz'zeuie w mag:z;-Die 

nowości Marcina Mellera we Lwowie.

Howaśćl ,6eyscha-Buquet* flakon zł. 3-50, 
poleca Marcia Mtl'ler we Lwowie.

Dotrzobny zaruz d o .r ie  ukwahfiko*any 
I  p o m o sik  do handlu galan er,jnó-

Clfeily 
867

drobiazgowe, o na pronin-ji. 
Biuro ,Im p:eza‘ , .Pomocnik*.

praktykant z dobrego domu potrzebny 
f  do handlu Ma cina Mellera we Lwowie.

r ty zaeaej rodzinie znajdą umi szcze­
lin  ptnienki. Łyczaków 4, drzwi 24, 

tl. piętro wskaże dozorca.

po 'soa i kwalifikowanych oficjalistów. — 
• Przyjmuje a n  use najtani-j Biuro .Im ­
preza*, Lwów. 765

r oleski z wiktem i usługą — rodzi­
cielska opieka zapew nona, przyjmu e 

za bardzo | rzyitępną cenę na sUncję 
wdowa po urzędniku. Na ż,danie ndziela 
lekcji gry na fortepianie. Ulica Hoffmana 
12, 11 p ę ro, wskaże dozorca.

Saa  eo potniał pół kilo 32 ci., tylko 
w U d  la Leonarda Soleckiego we 

Lwowie ul. Batorego I. 2, 768

Bozslowie nizsze;.o gimnazjum znajdą 
nmieszczenie i troskliwą opiekę w do­

mu przy nlicy Unji Lubelskiej 1. 5, II. 
piętro na prawo. 872

Każdy bez wijątu
zarobi wiele pieniędzy, kto się zwróci do

„Mercator 63”
poste restante Z w l t t a u ,  Morawa.

Naukę stenosrafji polskiej i nie­
mieckiej

udziela w sw oim  mieszkaDiD, ul. Zielona 
1. i ,  n a  dole 784 1—1

J. POLIŃSKI
profesor stenografji i dyrektor biura 

stenografów sejmu gallc.
Uczęszczać mogą pauowie i panie. Upra­
sza się zghszać przed poludoiem między 

godz 11 a  1-szą dla porozumienia

Lwów, uica B atrrgo I. 22
Naj < ięksry i najtańszy

SKŁAD APARATÓW
i wszelkich

PRZYBORÓW do FOTOGRRFJI
zawodowej, naukowej i amatorskiej 

Poleca jako N o w o d ć  nieprze- 
ścignionj wywoływacz . K l c o n a l  ‘ 
patent I f 5 080, którym równocześnie 
s'ę wywołuj.' i u trw aa, jest to nieo­
ceniona rreoz dla pp. amatorów foto- 
grafji i fotografów podróżujących i 
pewnie stanie się obecn e fotografja 
tak rozpowszchnioną, jak dotychczas 
nie była.

Uena „ E l c o n a i u *  wystarcza­
jące na 80 klisz 13/W zł. 1-10, złota 
kąpiel pół litr. 50 c t , wywoływacz 
Hjdrachiu-z l j ,  litr. ct. 40 Kartki 
do kopiowania (polsM napis) 10 szt. 
35 et. Klisze momentalne ! ,'12 ct. 85. 
Klisze momentalne 12/161/, zł J'30. 
K isze 13/18 zf. 1'80. Aparat 13/18 
matowy podwójny wyciąy trzy kase­
ty 25 z ł , aparat 13/18 angiel ki p d. 
wyciąg, politer. kasety 38 zl Aparat 
matowy 13/18 ochroms tyczny objekt. 
26 zł. — Dla domów obywatelskich 
i dających porękę, wyseiam apurata 
na okaz 1 dołączam dokładny opis 
sztnki fotograficznej, tak, że pierwsze 
zdjęcie wypaść mu i bardzo dobrze. 
— Cenniki gratis i Iranco. — Licz. e 
uznania są w moim handlu do przej­
rzenia. 785 1—6

Automat, łapki masalne
na szozury 2 z l ,  na myszy zł. 1.20. 
Łapią bez nadzoiowania do 40 sztuk 
przez jedną noc, nis pozostawiają wiatru 
i same się nastawiają. Łapka na szwaby 
„Eollpse* łapie tysiące szwabów i kara­
konów na jedną noc, po 1.40. Wszędzie 
jak najlepszy antek Rozsyła za pobraniem. 
M. Feith, Wiedeń, II., Tahorstrasse 11/b.

* # # * » # # # # # # # # # # # # # # « # # # #

sensacyjne powieści

za bajecznie tanią cen;
można n-być w Administ-mji

„SM IM i“ i„MI)D PABISIICfl1
Lwó*1, ul. akademicka I. 10

|  Miłość zwycięża \
wr»z z przesyłką pocztową 5 0  ct w.

Straszna kobieta
wraz z przesyłką pocztową 4 0  ct

0 męża
wraz z przesyłką pocztową 3 5  ct.

ffsiystkie ta trzy powiesi! 
razem kGSZtuJą tylko

X z l .  1  £5 c l .
S  wraz z przesyłką pocztową. ^

m a i *wWWwwwWWwwwwwwW>wwwwwwww

XXXXXXXXXXKKXftKXXKKXKKXXK
Ju ż  przeniosła

*  A .. 8 Z A Ł K I E W I O Z
g £  M A G A Z Y N  M Ó D  i g f

n a  p l a c  M a r j a c k i  1. IO. 743 1—2

XKXKXWXXXXXKKKXKXXXXXXXXX
W  instytucie wychowawczo-nauko^ym żeńskim W alentyny z Troja- 

cowsVirh 776 1-?

H o r o s z k i e w i c z o  w  e j
prty ul. św. Mikołaja 1. 15, I piętro, — rozpoczyna się nauka ania
5 września b. r. - -  Wpisy przyjmuje ed 30 sierpnia

Zofja Horodzki&wiczówna.

Zaopatrzywszy mój 774 1-5

handel towarów korzennych
w towar świeży i doborowy, UGtswiając przytem Cenę najnił8Zą, 
polecum się względom n m łi Szanownych gościo. h i

WŁADYSŁAW BAŻANT 8
ulica Halicka 1. 3, — filja sklepu w Targowicy miejskiej. W

:x x x x k x X oO < x x x x ) o ^

P o d  „O patrznością  B o»k ą“
Pracownia obuwia

męskiego i damskiego

Stanisława ćzozdy
przy pl, Afcafleinicii! 1.5,

wyrabia : buwie szyte i kołkowane w naj­
nowszym fasonie według wzorów pary­
ski h; dostarcza obuwia dla Przew. du­
chowieństwa łacińskiego seuiinaijuui, oraz 
dfa PT. oficerów i PT. członkó w .Sokoła* 
z 5% opustem Również wykonuje Duty 
zimowe nieprzemakalne, tudzież papucze 
z sukna hr. Potockiego do polowania 
podróży lub g spodarstwa. Przy zamó­
wieniach z prowincji wystarczy przysłanie 
s arego bucika na miarę. Polecam się 

tedy i nadal łaskawym względom

H&NDDEL POD „PALMĄ"

Z. Zadurowicza i Spółki
Lwów, ulica Akademicka liczba 6,

poleca:
K A W Ę

wyśmieli lą arom atyczną:
Cey on gruboziarnistą I/a kl. l -08 

„ drobniejszą po 70, 80, 92 
%  i 1 - .

Kawę zieloną familijną */, kl. 64 c.

C U K I E  K
w kostkach l-ma karton 5-cio 

kilowy 2 ; l .  25 ct.
M A SĘO

Świeże dworskie */, klg. 40 i 44 ct 
, deser, ze śmietany

V, klg. 50 .
„ deser ze śmietanki

z karocą */.i klg 36 .
_ B M A L E C

węgierski najprzedniejszy 
1l i  kdo 32 ct.

W IK T U A Ł Y
Ł ji: po cenach bardzo tanich-

H E R B A T Ę
cryginalną rosyjską z nsjpierw- 
szych firm ś etatowych, 1j t  funta 

od 40 centów.
Chińską w pud 1j i  Int. od 40 cl 
Wysiewki najprzeimejsze */« funta 

35 ct.
K O N IA K  FK ANG CSK I

butelka od 2 zł. 50 ct. 
Uodzień świeże 

W l n o g r o u u  kuracyjne 
i ione owoce włoskie, tyrolskie i 

krajowe.

M IÓD L IP O W Y
w plastrach.

Świeżo F i G l wiankowe
____________ kilo 20 ct_________

W I  Ń  o
białe stołowe litr . . 45 ct.
czerwone stołowe litr . 60 ,

Dra Ludwika Schweinburga
Sanatorium i zakład wodoleczniczy

Z u c k m a u t e k  (auslr. SJąsk)
masaż, elck ryczność, lecznicza gimnastyka, ku acja djetetyczna i terenowa, 
kąptale dwu-komorowe, elektryczne kąpiele świetlne, cudowne położenie, 
bardzo modne i wspaniałe urządzenie. Nowo wybudowana , wielka jadalnia 
około 150 m. długie spacery, sale do towarzyskich zebrań. Wszystkie ubi­
kacje ogrzewane parą oświetlone elektrycznością. Ceny mierne. Prospekty

darmo i upłatnie. 291 1—3

W jższy Zakład wychowawczo-naukowy dziesięcioklasowy

MARJI ZAGÓRSKIEJ
we Lwowie, ul. C z a r n i e c k i e g o  1.1, I. piętro
zorganizow ny jako szkoła wydziałowa żeńska sześcioklasowa, połączona 

z czteroklasową pospolitą, 744 1—2

posiadający prawo szkoły publicznej.
Do Zakładu przyjmuje się uczenice mieszi ające stale w Zakładzie, ucze- 
nice przebywające w Zakładzie przez cały dzień, oraz dochodzące na na­
ukę szKolną. Bliższych in.ormacyj udziela właścicielka i dyrektorka Zakładu 
ustnie lub pisemnie. — W p is y  r o z p o c z y n a j ą  g t ę  3 0  s i e r p n i a ,  

legularna nauka szkolna dnia 5 września.

OOOOOOCOOiTCOOOOOOt

lat istn iejący

handel sukna
! M i  lełniaip

pod firmą 602 1—1

JAN WALLACH
i  £ Y M

L w ó w ,  R y n o k  3 3  
p o le c a  b!<%

Na pierwszem piątrze 
s k ła d  sukna 

NA KONFEKCJE DAMSKIE.

Handel herbaty i k aw y

E D M U N D A  R i E D L A
we Lwowie, plac hur-jdCKl I. j O

pofcca 14 1— t

i l f l  MAJOWEGO
bezpośredn.o z Cnin sprow adzoną 

ciemno naciągającą z w ybornym  sm asiem  
i arom atyczną w onią:

tonge c z a rn a ................................ Nr. 1 */, kg. zł. 1-60
Seuohonp  ................................. J ,, ,, ,, 2*—

„ „ zbioru majowego „ 3 „ „ „ 3-—
K«y»ow  ......................................... 4 „ „ „ 4 - -
Meluge de L o n d r e s .........................6 „ „ „ 4 —
Wyslewkl z własnych h e r b a t ............................. „ 1-30

„ z najlepszych btiybat............................. ,. 1-60
Ceny herbaty oznr.czono na */i kilo w paczkach po 

«/, 'U  ' V. kiło.
Cenniki wysełam na żądanie franco

i r  B A S B H
( P ł y w a l n i a )

2. odpływającą ciągle wodą, stosownie ogrzaną
o tw arty został

we wtorek dnia 23 maja
W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY

przy ulicy Akademickiej 10.
D l a  p a n ó w  hasen otwarty codzi nnie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe od godz. 9 wieczorem

W niedzieli i święta od godziny 6 rano do 8 wieczorem.
D l a  p a i l  <ylko w dnie powszednie od godz ny 9 rano do godziny pót do 12 w południe.
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje 3 5  ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną 3  zł.

N a u k i  p ł y w a n i a  udziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania tosz.uje 50 ct. (oprócz biletn do basenu;,
zaś 10 lekcji w abonamencie i  wolnym wstępem do basenu 6 zł.

Nauka pływania d li panów odbywa s;ę codziennie od godz. 6 do 9 : ano dla pań od godz. 9 do pól 12 w południe.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od I maja 189
Do Lwowa przychodzą: rano przedp. popoł. wiecz. noc Ze Lwowa odohpdzą: rano przedp popoi. wiecz. noc 

/10-50 
112-60z K ra k o w a ........................... 6 00 9 00 1 3 * 6 10 9-55 do Krakowa........................... 410 8-45 2 55* 6-40

z Podwoloczysk (^łów. dw.) 330 8 05 2-35* 5-40 10-25 do Podwoloczysk z gł. dw 6 l f 9-35 1-55* 7-20 1110
t na Podzamcze 30 5 7 44 2-20* 515 10-08 ,  z Podzamcza 6-30 a-53 2-0»* 7-42 11-32

z Tarnopola-Kopyczyniec . 2-35* 1025 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-35 1110
z Pore) W.-Orzymałowa 3-30 2 35 5 40 do Borek W.-Grzymałowa . 9-35 1-55* 11-10
z J a r o s ła w ia ...................... 1115 do Ja ro s ła w ia ...................... b25 11040 

\2  36z Czerni. wiec-Itzkan . . . 6 10 17 -55 1-50* 6 20 10-10 do Czerniowiec-itzkan . . 6-30 9-45 2 45* 6.26
z Chodorowa-Podwysokiego 11-55 6 20 10-10 óu Chodorowa-Podwyso* 

do Stryja, Ławocz. Budap.
6-30 9-45 2 46*

z Stryja, Ławocł. Budapesztu 7-55 10-30 6-20 7-00
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 7 5 5 t 1-40 10-30 du Stryja, Chyr., Suchej (f) 9-lOj 8 0 5 7-OOf
z Stryja, Stanisławowa . . 7-55 1-40 1210 do Stiyja, Stanisławowa . 9-10 70 0
z B e łżca ................................. 5 55 do rletaca . . . . 1010 a.
z Rawy Ruskiej i Sokala . 8’15 5 55 do haw y ruskiej i Sokala . 1010 7 1 0 »z J a n o w a ........................... 17-40 101 7-58§ 9-21U do Janowa / 9-46 wiec. f t 9-25 12-50+ł 3-15 6-60U
z B rz u c h o w ic ...................... 6-50° 8-15 5 55 do Brzuchowic 2-51 • n. ś. 5-50° 1010 3-26* 7:1C
z Zimnej Wody 7-10 r. • . 6-00 9-00 11-15 610 9-55 do Zimnej Wody 3-20 * . 410 8-45 5-25 6-40 10-50

• Pociągi pospieszne (Schnellziige); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5
•  od 1/6 — 15^9 ♦  1/6 — 15/9 w dni powszednie; t t  °d 1/6 — 15/9 w niedziele i

i od 16/9 — 30/9; 0 od 7/5 10/9.

— 15/9 w niedziele i święta; 
więta; §§ od 1 /5—31/5

Ot. lU siaw s OiUutw i« - Baca& ski Wi&śckatU i wfdawci: Dr. K. OsaazrwukL-Barański, A. llilski i Sp. Z drukami li. Scbmitta i Sp. pud zarządaa Si EHutruwskiugu.


